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Słahlhetm całkowicie pod władzą Hitlera. 
Oświadczenie przywódcy Seldtego. 

Stahlhelmu "*_._ 
do karności względem partii 

hitlerowskie]. 
W ten sposób Stahlhelm znalazł się 

całkowicie pod władzą Hitlera. 

Berlin, 28 kwietnia. (Od wł. kor.) 
Przywódca „Stalillielinu"' Seldte ogło­
sił wczoraj wieczorem przez radjo swo 
ie wstąpienie do partii hitlerowców-
Seldte v/ swei programowej przemo­
wie wezwał wszystkich przywódców 

CZY LOTNIK HAUSNER PRZYLECI 
3 > g o m a j a d o W a r s z a w y . 

Nowy Jork, 28 kwietnia. (Specjalna „Bellanca" jest już zupełnie wykoń-
wladomość „Echa") Znany polski pilot czony. Hausner podejmuje lotv prób-
Hausper Stanisław, przygotowuje się ne 
do w zupełnei tajemnicy. 

ponowne) próby przelotu Płatowiec został znacznie udosko-
z Nowego Jorku do Warszawy. Specjał nalony, firma zaś ściśle przestrzega 
nic dla mego budowany płatowiec typu taiemnicy szczegółów konstrukcji. 

ie i w poznaniu. 
Oficer-pilot zabity — dwaj lotnicy ranni. 

Lwów, 28.4. Wczoraj wydarzyła się 
pod Lwowem w odległości około pólto 
ra km. od lotniska straszliwa katastro­
fa samolotowa, której ofiara padł ppor. 
Nadwodzki Stanisław, 

który zabił się na miejscu, 
oraz plut. Baran Adam, który został 
lekko ranny. 

Ppor. Nadwodzki i plut. Baran obaj 
z 2 pułku lotn. z Krakowa odlecieli w 
czwartek rano do Lwowa. Skutkiem 
zhyt niskiego padania przy lądowaniu 
koła uderzyły tak silnie o ziemię, że sa 
rnolot się wywrócił i ppor. Nadzwodzki 
uderzając głową o maszynerję, padł na 
miejscu trupem. 

Poznali 28.4. W czwartek wieczo­
rem odbywał się nad Gnieznem lot noc 
ny 22 eskadry 4 pułku lotniczego z To-
tunla, 

W pewnej chwili aparat wskutek de 
ffktu runął na ziemię. 

Kpi. Zygmunt Karolak 
uległ złamaniu prawej nogi. 

1 uź obok lotników spadł aparat, rozbi­
jając się doszczętnie. 

Przesilenie gabinetowe 
w E s t o r i j i . 

W związku z ustąpieniem dwóch mi­
nistrów z centrum, gabinet p. Paetsa 
podał się do dymisji. Nn zdjęciu podo­
bizna b. prcmjera, a równocześnie na­
czelnika republiki Estońskiej p. K. 

Paetsa. 

Samochód spadł w 15-metrową przepaść. 
3 o s o b y z a b i t e . 

Morawska Ostrawa. 28 kwietnia. 
(Tel. wł.) W czwartek rano na szosie 
Morawska Ostrawa—Ujazd wydarzy­
ła się tragiczna katastrofa samochodu 
ciężarowego, która spowodowała śmierć 
3 ludzi, oraz ciężkie rany czwartej oso­
by. 

Katastrofa wydarzyła się tuż przy 
Ujaźdzje, przyczem najprawdopodob­

niej wskutek znacznej chyżości, 18-let' 
ni szofer nie zdołał 

opanować samochodu. 
w chwili gdy zjeżdżał ze znacznej gó­
ry. Samochód wywróci ł się i spadł w 
15-metrową przepaść. — Samochód 
wiózł 80 centnarów cynku, ołowiu i 
innych metali. 

Fałszywe arcydzieła mistrzów. 
Wykrycie afery oszukańczej w Zagłębiu. 

Sosnowiec, 28 kwietnia. Niezwykłe 
wrażenie w Zagłębiu wywołało wykrycie 
wielkiej afery oszukańczej, dokonanej 
przez szajkę sprytnych oszustów. 

Na czele szajki stał niejaki Bogu­
sławski, który występując pod znanym 
w świecie artyslycznem nazwiskiem, „Ha 
lemba', odwiedzał wraz z wspólnikami 
znane w Zagłębiu osobistości 

na wyższych stanowiskach, 
proponując im świetny interes przez oka 
zyjne nabycie b. wartościowych obra­
zów. 

Londyn, 28 kwietnia. (Specjalna 
wiadomość „Echa'*) Tegoroczne ma­
newry floty japońskiej odbędą się 
wzdłuż wybrzeży dawnych kolonii nie­
mieckich na Oceanie Sookojnym. Ma­
newry będą trwały 

dwa tygodnie 
, i weźmie w nich udział przeszło dwie 

Lotnicv ratowali się spadochronem, j ście okrętów wojennych, kilka eskadr 
Pilot por. Tadeusz Rylski, wylądował na samolotów oraz 
spadochronie szczęśliwie w Piekarach. I okręty - awjotnatkl. 

Wielkie manewry floty japońskiej. 

Chiny nie chcą słyszeć o pokoju. 
Oficjalne oświadczenie r̂ eacSu nanlortskiecyo. 

Nankin, 28 kwietnia. (Specjalna wia 
domość „Echa") Chińskie ministerstwo 
spraw zagranicznych kategorycznie 
zaprzecza wiadomościom jakoby warun 
ki pokoju między Chinami a Japonją 

zostały uzgodnione. 
Ministerstwo zapewnij, że rząd 

chiński jest zdecydowany na' dalsze sta 
wianie oporu wszelkiej nowej inwazji. 

ODWRÓT CZY MANEWR? 
Pekin, 28 kwietnia. Nagły odwrót 

Nowa teza obrony: 

Jeżeli Gorgonową zabiła-
to uczyniła to w stanie zamroczenia. 

N a r a d a p r z y § I ę g 8 y c h n a s t ą p i j u t r o . 
— Obrona zsjmuje i zastępuje od pierwszej 

chwil: a l do ostatniego momentu stanowisko i 
przekonanie, ie oskarżona nie ma nic wspólnego z 
czynem jej zarzucanym. Ponieważ jednak obrona 
jest obowiązana do rozważenia wszystkich ewentu­
alności, nasuwających sie * przewodu sadowego i 
nie jest w tym względzie związana ani stanowi-
-k ic iu oskarżonej, ani jej zigoda lub zezwoleniem, 
przeto stswin ons następujące twierdzenie. Zwa­
ży wszy, że przewód sadowy nie ujawnił po stronie 
oskarżonej tskiego momentu, któryby mógł ucho-
dzić u ludzi normalnych sa dostateczna pobudkę 
do dokonania zabójstwa, źe mord został dokonany 
zc szczególni brutalności*, na co wskazuje ilość 
I jskość zadanych uszkodzeń, ie równocześnie zo-
- n i wykonany na denatkę atak o cechach wybitnie 
seksualnie sadystycznych, te cała przeszłość o 
tkarionej, jej charakter i usposobienie nic dają ład 
uej podstawy do przypisywania oskarżonej zdolno­
ści do świadomego popełnienia takiego czynu, swa 
żywszy dalej, ie podniesione wyiej momenty sta­
nowią wedle literatury fachowej (tu obrona cym 
je odpowiednia literaturę) objektywne momenty 
zamroczenia epileptycznego, czemu nie sprzeciwia 
się opinja biegłego psychjatry dr. Jankowskiego, 
Ie wedle tej samej literatury dalsza, objektywiM) ce­
cha; takiego stanu jest oddanie przez odnośne in­
dywiduum kalii w pokoju, że człowiek, dotknięty 
zamroczeniem epileptycznem moie dokonać naj-

GORGONOWĄ MOGŁA ZABIĆ... bardziej skomplikowanych czynów i ie niejedno-

Obrona nic przedstawiła ładnych wniosków do- krotnie w tym sianie dokonuje zabójstwa na oso­
b o w y c h , natomiast obrońca Axscr w imieniu nie domownika, * w zwifzku z tem czynu nieoby-

Kraków, 28 kwietnia. W dniu dzisiej-
*zym v/ procesie Gorgonowej nastąpiło 
*amkni'.ck przewodu sądowego i posta­
wienie U Y t . m przysięgłym. 

JESZCZE O RĄCZCE ROMUSI. 
Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 

10-ej odczytaniem przez przewodniczą­
cego protokółu z przesłuchania Henry 

Zaremby w drodze rekwizycji w 
Warszawie na okoliczność, czy Gorgo-
lowa złamała rączkę Rorausi. Jak już 
Wiadomo z doniesień telegraficznych, 
Zaremba kategorycznie zaprzeczył, by 
gorgonową złamała rękę dziecku. Wer-
s)a powstała stąd, że Gorgonową w r. 
]9l0, bawąc się z Romusia, pociągnęła 
^ za silnie za rączkę, skutkiem czego 
zaczęło płakać, mówiąc, 

ż« boli ją rączka, 
porgonowa udała się z dzieckiem do le­
karza, który nie stwierdził jakiegokol­
wiek obrażenia. Dziecko już u lęka­
ł a przestało skarżyć się na ból. 

Przewodniczący: Czy obrona domaga 
'ię przesłuchania świadka Kurczyńskie-
fo- Ettinger: Nie. 
. Przewodniczący: Czy panowie mają 
"kies wnioski dowodowe? 

555? P i , Jem i swych kolegów złożył następujące o- crajnego na tle seksualnem, zważywszy dalej, ie 
zamroczenie epileptyczne powoduje zupełna nic 

pzisiaj rozpoczynamy druk fascynu 
iącej powieści znakomitej autork 

i 

I r e n y Z a r z y c k i e j 

WIECZNA MŁODOŚĆ 
j^odna fab iła i rodzime tło tego nowego, specjalnie dla „Echa" napisanego dzieła, 

rękojmie, że stanie się ono Dowym liściem w wieńcu sławy ulubionej pisarki. 

świadomość czynu, a sprawca działając w lakiem 
.mu...... ni.i nie wie o tem, co zrobił i lego nie 

pamięta, co również stwierdzone zostało w literatu­
rze i przez biegłego dr. Jankowskiego, zważywszy, 
że oskarżona stale i konsekwentnie wypiera się 
winy i utrzymuje, że z zarzuconym jej czynem nie­
ma nic wspólnego, że jedynym sposobem badania 
prawdomówności w takich wypadkach sa krzyżowe 
.i . i . i i i i . i i częste (pod względem czasu różne) prze 
•Im liiw.iipn. że oskarżona poddana była badaniu 
ptzez policję, sędziego śledczego, na rozprawie 
pierwszej i obecnej kilka, czy kilkanaście razy, a 
mimo to nigdy zeznań swoich nie zmieniła i żad­
nych sprzeczności jej nie wykazano, zważywszy 
wreszcie, ie u oskarżonej gruczoł tarczykowy uległ 
powiększeniu, co jest notorycznie najważniejszym 
objawem choroby Basedowa, że choroba ta, co 
podnosi odnośna literatura fachowa, a co potwier­
dza biegły dr. Jankowski, zdarza się w rodzinach, 
u których stwierdzono przypadki epilepsji, ł e wre. 
svcie cięła stanowi predyspozycję do stanu epilep-

(Dokończenfe na słr. 2-ej) 

wojsk japońskich z pierwszych linij nad 
rzeką Lawen był w Pekinie wielką nie 
spodź.ianką. Wojska chińskie posuwają 
się za Japończykami w niewielkiej od­
ległości i spodziewane jest rychle zaję­
cie Czingwangtau i Peitaiho. 

Powód tego odwrotu 
jest bardzo tajemniczy. 

Według niepotwierdzonych wiadomo­
ści, maszeruje większa ilość wojsk ja­
pońskich pośpiesznie nad granicę man­
dżursko - rosyjską. 

Według innej wiadomości, koncen­
trują Japończycy wojska do ataku na 
Pekin i Tientsin przez kolej Kupciku. 

Osobnicy, wykazujący duże znajomo­
ści sztuki malarskiej, przynosili „ory­
ginalne dzieła" takich mistrzów, jak Van 
Dycka, Rembradta, Kossaka i innych, 
twierdząc iż pochodzą one z rzadkich 
7biorów kolegi artysty-malarza Jan­
kowskiego, mieszkającego w Zakopa­
nem, którego niesprzyjające okoliczno­
ści zmuszają do pozbycia się „arcydzieł'*. 

Nazwisko mistrza, robiło swoje i 
zwykle obraz znajdował chętnego na­
bywcę. Przeszkodę w nabyciu „arcy­
dzieła'' stanowiła chyba cena, nieje­
dnokrotnie wynosząca kilka tysięcy zł. W 
tvm wypadku nabywca wystawiał wek­
sle. 

W ten sposób szereg poważnych o. 
sób zostało poszkodowanych. 

Oszustwo wyszło najaw przypadko­
wo, jeden z nabywców bowiem, inż T. 
odmówił 

zapłaty swego weksla, 
który został sfałszowany i wtedy spra* 
wa znalazła się w policji. 

Halemba - Bogusławski został aresz­
towany, przyczem okazało się, że jest 
to osobnik 12 razy karany sądownie, 
za podobne oszustwa, dokonywane 
prawie w całej Polsce. 

W Zagłębiu zdołał on aprzedać ki l ­
kanaście 

bezwartościowych kopij, 
jednak, poszkodowani ze względu na 
kompromitację, nie zgłaszają swych pre-
tensyj. Sprawa ta wywołała poroszenie, 
zwłaszcza wśród sfer artystycznych. 

Grad wielkości kurzego jaja. 
H u r a g a n n a d B e r m u d a m i , 

Nowy Jork, 28 kwietnia. (Tel. wł,) 
Nad archipelagiem Bermudzkim szalała 
gwałtowna burza, przyczem szybkość 
wiatru dochodziła do 200 kim. na godzi­
nę. Ruch kolejowy i okrętowy został 
całkowicie przerwany. Większość do­
mów została 

pozbawiona dachów. 

Londyn, 28 kwietnia. (Tel. wl.) -
Okręg Unao w Indjach Brytyjskich zo­
stał zniszczony przez huragan. 31 o-
sób zostało zabitych. Również zginęło 

kilkadziesiąt sztuk bydła. 
Siła wiatru była tak olbrzymia, źc 
drzewa kilkudziesięcioletnie, zostały pc 
wyrywane z korzeniami. W czasie burzy 
padał grad wielkości kurzego jaja. 

J. E b. 
na audiencji u Papieża. 

Rzym, 28 kwietnia. (Od wl. kor.) 
Wczoraj Papież przyjął na prywatnej 
audjencji J. E. Ks. biskupa dr. Wincente­
go Tymienieckiego z Łodzi. 

Dolar prywatnie 8,07. 
wy w żąda-

Upadłość najstarszej spółdzielni 
wskutek nadmiernych inwestycyj . 

Warszawa, 28 kwietnia. Ogłoszono 
upadłość największej w Warszawie spół­
dzielni t. zw. „Warszawska Spółdzielnia 
Spożywców, liczącej 64 lata istnienia i 
będącej bodaj, że najstarszą spółdzielnią 
na ziemiach polskich. Upadłość spół­
dzielni wynikła 

z nadmiernych inwestycyj. 
Ostatnio podjęto próby jej ratowania 
przez założenie powszechnej spółdziel­
ni spożywców, mającej dopomóc pod 
względem handlowym zachwianej spół­
dzielni Na czele stanął prezes towa­
rzystwa kooperatystów p. Thugut. 

Premjer francuski przeciw hitleryzmowi* 

Prywatnie dolar papierowy w 
niu 8,15, w płaceniu 8.10; dolar złoty j 
w żądaniu 9,30, w płaceniu 9,25; fu**4 
angielski w żądaniu 30.75, w płacenia 
30.50; rubel złoty w żądaniu 4.90, w pła­
ceniu 4.85; marka w żądaniu 2.05, w pła­
ceniu 2.04, za 1C0 franków francuskich 
w żądaniu 35.20, w płaceniu 35.10; Bank 
Polski w godzinach rannych płacił za 
dolara 8.05. „ ' 

Premjer francuski p. Daladier 
ge wielką mowę polityczną, w 

hitleryzmowi i 

wygłosił przed ki 
kfórcj w sposób 
an.typokojowym 

!ku dniami w miejscowo 
zdecydowany wystąpił 
zamierzeniom. 

ści Oran 
przeciw 
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najjaśniej sssa gwłasda filmowego nieba 

G R E T A G A R B O 
O R A Z CLARK GABŁE po raz pi erwszy razem na ekranie w potężnym dramacie zmysłów „ Z U Z A N N A L E N O X " . 
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KURTYZANA 

Dalszy ciąg procesu Gorgonowej. 
o.obno ?prawQ ©dpowiodzialności winy, a w 

V:;'żftym w y p a d k u , gdy na szczególne przyczyny 
wiiączajace odpowiedzialność np. niepocz-ytaL 
n c k 5 oskarżonego, obrona się powołała. 

Sąd Najwyższy załatwiając ki lka lat temu 
pewną kasację od wyroku sądu przysięgłych 
uznał, że pytania takie zadać należy Już wte­
dy, leżeli stan umysłowy oskarżonego był wen 
i\ lowany, przez orzeczenie znawców. 

Niewątpl iwie pytania sa/lu, zadane przysię­
g łym w sprawie Gorgonowej, zostały zadane z 
pamięcią, o wspomniałem orzeczeniu I dlatego, 
rczkolwlek dr. Jankowski w swem orzeczeniu 

stwierdził poczytalność Gorgonowej, 
t»> mimo to przysięgli samodzielnie 1 na tę lewc 
ł t j c będą musieli odpowiedzieć. 

Według odnośnych przepisów pytanie drugie 
znlatwiae będą przysięgli tylko w tym wypad­
ku, o ile na pierwsze z nich odpowiedzą „Tak" 
— zaś na trzecie odpowiadać będą tylko wte 
d j , o ile na drugie odpowiedzą: „N ie" . 

Jest wice pewn«go rodzaju osobliwością, war 
1.. podkreślenia, te przysięgli mogą odpowie­
dzieć: 

na pierwsze pytanie: „Tak — zabiła", 
na pytanie drugie: „Ni« — była przytomna" 

:i mimo to mogą, jeżeli zechcą, dodać, odpowia 
dając na pytanie trzecie: Niewinna. 

Wynika to z nzeroklej władzy p rzy leg łych , 
którym ustawa pozwala 

uwolnić nawet z litoaci 
w każdym wypadku, gdy to uznają za etosów 
nc. czego właśnie przejawem Jest przepis o 
trjęciem pytańtn. 

Kraków, 27.4. Po przerwaniu rozprawy przy 
t c g l i otoczyli kołem prezesa trybunału d-ra 
Tendla, prosząc, ażeby przemówienia stron, ją 

kie mają nastąpić jutro , nie były wygłaazane 
jednego dnia. 

Stanowisko swoje motywowali tem, że słucha 
nie czterech mów pod rząd, — mnij ich i nie 
pozwoli potem na należytą orjantacjc i oetatecz 
na ocenę sprawy. 

Prezes dr. Jendl oświadczył, że ze znużeniem 
możnaby ałę dopiero wtenczas liczyć, gdyby 
trybunat zarządził natychmiast pe przemówię 
niach naradę I uchwalę ławy. Tymczasem 

narady przysięgłych nastąpią dopiero 
w sobotę, 

wobec ezego sędziowie będą mieli spore czasu 
do wytchnienia i do rozważenia prieroówięO.. 

Zresztą sprawa wyjaśni się dzisiaj. Wszy . t 
ko za'eży od tego, Jak długo potrwają poszczą-
gólne mowy. 

Mimo przerwania rozprawy, publiczność d ln . 
go nie opuszczała budynku sądowego, komen­
tując żywo wypadki dnia I sytuację oskarż* 
r e j na tle postawionych przez trybunał pytań. 

Obrońcy udzielali na wszystkie strony wy­
ją rnien, cisnącym sir ku nim zewsząd spra­
wozdawcom. 

(Dokończenie ze str. 1-ej.) 
• i zi>< oznai .•.!>• G O przez naukę jako epilepsja 

riężowa, a oskarżono, jak stwierdził biegły pro-,. 
Olbryilit. była w kr>tvrzrryni czasie w ciąży, obro­
n i nu N A J M U J Ą C ?ię w iej R H W I L I K W E S L J A , do któ 

i-̂ no t mnyih domowników, *. p. Lusi Zarcnihian-
Vt umaiłby W S Z Y R L K I E te momenty, prócz ostutnie-
• R ' O . mieć ZBStesOWaflłe i P O / O R - T A W I O J A C na razie tę 
k-.«się m> N K O E G I T , rwerdzt, że o I L E oskarżona 
popełniła C Z Y N zarzucony J E J aktem oskarżenia, 
czynili to w s>*nie *amroizenia epileptycznego, a 
M I N O w R N K I N I .tanie zakłóceniu czynności payrhi-
' / n v h . w którym sprawca nic może ani rozpoznał* 
•TŁARZ^nis eayim, ani pokierować rwero postępowa­
niem 

Po /ilożeniu przez obronę tego oświadczenia, 
r . R Z E Ł M . , ! N I E Z A C Y ogło.ił 

zamkniecie przewodu S F R F O T B O G O 

i»»neer.>ł. Ż E 1 1 • l.imat naradzi się w sprawie 
. • T I A Ó . 

TRZY PYTANIA. 
Po blisko półgodzinnej naradzie try­

bunatu przewodniczący odczytał nastę­
pująca, ttchwałe: 

— Trybunał widzi w oświadczeniu 
obrony powołanie sie oskarżonej na 
fgtnłoni* ottoUemoSd ustawowej, wyłą­
czającej przestępczość czvnti względnie 
poczytanie winy, wobec tego na zasa­
dzie art 4?8 korfeksti postępowania kar-
cetfo postanowił ułożyć łrójczłonowe 
pyta tai©: 

PyUni« pt*rw»ze. 
— Cry o«karżona Fmilit Małforzata 

fM*r<erl .al d«'OJi|a irniort C(irgonosva w 
noc» a 3f> na 31 grudnia 1Q11 • w far* . 
k»cb ad P r e s n i Polska zabiła umyśl­
nie ś. p. Elłhfefe; Zarembianke. ugodzi­
wszy ja kilkakrotnie twardem narzę-
clzlein w gTowe? 

Pytanie drtiffłe na wynadek zatwier-
rłzcnia nlery^retfo pytania. 

— Czy ©okarżona Pinii'*. Małgorzata 
( V n r < * e r t ł a > dwwvda imion Oorrfnriowa w 
chwili pooełnietrła czynu, określonego py 
tapjem pierwsrene z oowodu zakłócenia 
czynności psyehtcamej nfe mo ł̂a roz­
poznać znaczenia eryrm łub pokiorować 
swrwofh postępowaniem? 

Pytanie trzecia na wypadek zatwłer-
deen '% płerw9?e*»o wyłania a zaprzeczę, 
ufa eVi«*re<t« Pytania. 

— Cry oskarżona Emilia Małgorza­
ta łMae^arita) dwofda imion Gorgonowa 
iest winną, że w nocv z 30 na 31, w 
tar-zknch ad R^^na Po'ska zabiła umyśl­

nie ś. p. Ft+Wefe cfarembłan^e, ugo-
ehriwsry fa Iłilltokrotnie twardem na­
rzędziem w r«łowę. 

Przewodniczący, do obrońców Czy 
panowie maja Jakieś wnioski? 

Obrodcy: Nie. 
Przewodniczący: W takm razie try­

bunał zatwierdza i podpisuje pytania. 
Na tam posiedzenie zamknięto. Dzi­

siejsze posiedzenie rozpocznie się pun­
ktualnie o godzinie O f przyczem nastąpią 
wywody stron. 
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Według przepisów polskiej procedury kar 
r-aj należy zada* przysięgłym t zw. pytania 
rrójezłenowe, traktujące osobno sprawą ezynu, 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rewelacje Manchester Ouardjao o pod­
paleniu Reichstagu przez Gocrlnga J Goebolsa 
wywoła ły oficjalny protest ambasadora Hoescha 
w Londynie. 

(—) Policja gdańska w całości przeszła do 
cbrzu Wtlerowsklego. 

(—) Kpt. Skarżyński wystartował do lotu 
długodystansowego Lyon-Dakkar. Lot ten na 
dystansie 3 . 0 0 0 km. odbędzie kpt. Skarżyński 
na awiionetce R \ V D 5 pod barwami Aeroklubu 
Rzeczypospolitej. 

(--) Od dnia ! maja T o w . Kolejowe „Or­
bis" ma być przejęte przez nową spółkę rlcs-
ploatacyjnri. n« której czele staje P. K. O . 
Nowa działalność ..Orbisu" będzie orowadzona 
wespół z władzami kolc-Joweml na szerszycli 
niż dotychczas podstawach finansowych. 

(—1 Delegacja łódzkich robotników sezono­
wych bawiła w ministerstwie pracy i Inter­
weniowała na rzecz przydzielenia r.ndzi wlęk-

sumy z Funduszu Pracy. Wiceminister 
na naj-Duch obiecał sprawę te poruszyć 

bliższym posledzeolu Rady Ministrów. 
(—ł lak sle dowiadujemy w dniach 8 9 I 

10 maja rb. odbędzie sle w Łodzi trzydnio­
w y zjazd inżynierów I techników woiewódz : 

t w a łódzkiego na k tórym wygłoszony zostanie 
szereg referatów z dziedziny budownictwa bc-
touowejo. 

K o s z z b i e l i z n ą 
sprawcą pożaru. 

VMi, 28 kuittnia. Ubiegłej nory, około godUl-
uy 2 straż ogniowa wezwana została do pożaru w 
mieszkaniu D. Tanenbauma przy ulicy Zakątnej 40. 

Jak się nkiisuje, wskutek zaprószenia ognia 
'Mpel i ł się kota a bi-dizna, następnie ł ó ż k a I całko­
wite urządzenie pokoju, bfraż po godzinie pożar 
zlokalizowała. 

Pokój Tenenbauma spłonął Jednak doszczętnie, 
tlraty dość znaczne. 

Śmiertelny strzał gajowego. 
Konin, SS kirUtnin. W dołu wczorajszym, w go­

dzinach popołudniowych, gajowy lasów Żychlin-
skich, na terenie powiatu konińskiego, J»n Kaszu­
ba, szaważył osobnika ścinającego sosnę. (Majowy 
nsiłował złodzieja le-nego aatrzymać, wówczas (eo 
rzurił się ns Kas/ubę. (Jajowy działając w obro­
nią własnej strzelił z fuzji rnniac napastnika cięż­
ko w pachwinę. 

Po»lrz*1onym okazał sję niejaki 3o.|etnl Jan 
Marzoi, aiieazkaniee w f i Teresin, gminy. Pierunów, 
powiitn konińskiego. 

Marzola, w stanie beznadziejnrni przewieziono 
do szpitala powiatowego w Koninie. 

Podi.iliii.it zwłoki liift. 
w pysku psa. 

ŁódJ dnia 28 kwietnia. Wczoraj mieszkaniec 
wsi Sobki pod Piotrkowem Józef Bogodziński. 
dokonał wstrząsającego odkrycia w swojej 
własnej stodole. 

W kąc|e mianowicie spostrzegł zwłoki ki l­
kumiesięcznego djiecka płci żeńskiej 

pozbawione głowy, rąk i nóg. 
M e c dr Axer rozmawiał dłuższą chwi l , , i 1 * * 5bok,Biał

af,*l f ^ ^ i e g o , który na j -
. . . t l l _ , . ^ prawdopodobniej gdzieś wykopał, Gospodarz <r 

n^rgonową, która wybitnie zdenerwowsna, wy ^ r & \ od psa straszliwy strzęp ludzki i nakazał 
raża swój niepokój słowami: mu dalej szukać. Niebawem z za stodoły p'es 

— Proszę pana, przytaezczył główkę, nogi i druga ręK? d z i t c Ja umieram... '•ka. 
' _ Powiadomiona o powyższem policja przybyła 

Rozmowę przerywa prez. dr. Jendl. poleca- n B m i e j g c e , a krótko potem zjechała komisja 
ląc pos ł erunkowym wyprowadzanie ©skarżonej sąd-.iwo.śledcza która wszczęła śledztwo. 
z j sali , zaznaczając, że obrona może dalszą ken ' Chodzi o ustalenie, czy ma sie to do czynie 
ferencję a oskarżona odbyć w korytarzu wję. , n i a 1 m

1 ° , r d e m J , a k , e j , ś . g o d n e j c ^ . j * • • • « • w f t . W V p a f j k { r . m straszliwego pokaleczenia dziec 
ziennym. Ł 

Obecnie los Gorgonowej zawisł od przysię­
głych. 

Wyrok na inspektora Siedleckiego 
zapadnie w pierwszych dniach przyszłego tygodnia. 
Warszawa. 2$ kwietnia. Po kilku 

dniach spędzonych w Lesznie, sąd wy­
rokujący w sprawie bandy przemytni­
cze} Inspektora straży granicznej Sie* 
oleckiego, powrócił do Warszawy, gdzie 
w czwartek składali zeznania ostatni 
świadkowie. Podczas rozprawy w 
Lesznie panowało" w całem mieście 

niezwykłe poruszenie, 
Siedlecki bowiem iako prezes miejsco 
wego Strzelca i wybitny działacz był 
tam jednem z najpopularniejszych po­
staci. 

Na sali panował tłok tak niezwykły, 
że kilku spryciarzy zarobiło poważne 

kwoty, sprzedając bilety wstępu na sa­
lę. Trzydniowy przewód sądowy bvł 
dla oskarżonego 

niesłychanie obciążający, 
gdyż wykazał, że pożyczał ou pienią-
dze na prawo i na lewo. nadużywając 
dla korzyści osobistej swego stanowi­
ska. 

Piątek poświęcony będzie eksperty­
zie biegłych, pojutrze nastąpią przemń 
wienia stron; wyrok spodziewany zaś 
jest z początkiem przyszłego tygodnia, 
o ile obronie nie uda się przeforsować 
swej tezy. że Siedleckiego należy pod 
dać badaniom psychiatrycznym-

DR. MED. M. GŁAZER 
Choroby .korna 1 weneryczna 

przeprowadził się na «! 

Zachodnia 64. 
t e l e f . 1 8 5 - 4 9 

przy ima e <->d 11 — 2 i ed 7 — a 1 ' ! wlecz, 
w niedziele I święta ed 10 — 13 w poł. 

Dr med. 

He KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobloco 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r s y J z B . c o d a . o d 1 0 — 1 3 I io 5 — 8 p e p o l . 

Czaszka zmiażdżona na miazgę. 
Okropny wypadek w Częstochowie. 

Częstochowa, 2SA. N a terenie huty „Ka 
ków" wydarzył się okropny wypadek, którego 
.ofiarą padł pracownik oddziału mechaniczne­
go, ŚB-Ietal Wacław Patrzyk. 

Podczas pracy na żelaznej heblarce przy o-

brabianiu U zw. łożyska, Patrzyk przez nieu. 
strożność oparł głowę o ramię heblarki tak nie­
fortunnie, że łożysko zmiażdżyło mu ezaazke 
na miazgę. Nieszczęśliwy nie wydawszy 

nawet jęku rltonał na miejscu. 

Groźny pożar w Pińczowie. 
Spłonęło 8 budynków. 

Pińctów, ZH kwietniu. (Od ut. korj. O godz 
21 wieczorem wybuchł z niewiadomych przyczyn 
groźny pożar w śródmieściu Pińczowa ( W O J . kie. 
leckle), który strawił doszczętnie w przeciągu nie­
spełna trzech godzin 

otiem bttdynków mieszkalnych 
w tem trzy jednopiętrowe. Straż pożarna mimo 
wielkiego wysiłku nie mogła opanować cgnla i 
mosiała »ię ograniczyć do zlokalizowania pożaru. 

gdyż wszelki ratunek płonących domów okazał *if 
:iiemożliwy. Około 4-tej nad ranem udało sfę 
'gliszcza ugasić. Ofiar w ludziach na stężejcie n i -
|. \ ło, lecz .tO rodzin zostało 

bez Aiclm nad głowa. 
Względnej ciszy w powietrzu można zawdzif 

izać że żywioł nie pochłonę! całej drewnianej ezę. 
-ci mia«la. 

Straty wynoszę około 40.000 złotych. 

Katastrofa samochodowa pod Pabianicami. 
K i l k a o s ó b r a n n y c h . 

Łódź, 28 kwietnia. Na prywatne 
auto dr. L. Niecia z Wielunia — wraca 
jącego w towarzystwie żony z m. Ło­
dzi — wpadł około Pabianic Jadący w 
przeciwnym kierunku samochód wiozą­
cy wesoło towarzystwo. 

Skutki zderzenia dzięki przytomno­
ści dr. Niecia nie okazały się groźne. 

inimo to po obu stronach są ranni. 
Żona dr. Niecia. prócz okaleczenia 

twarzy , ulosła ogólnemu potłuczeniu i 
przewieziona została wynajętem autem 
do domu. Oba auta uległy 

częściowemu rozbiciu. 
Dochodzenie w sprawie tej prowa­

d z i policia pabianicka. WAGON. „CENIMY" 
Kasiarz-Szpicbródka przewieziony do Piotrkowa* 

tódi, dn. 3H kntetiua. Onrgdaj w Koluszkach 
zwracał uwagę publiczności wagon mocno obuta 
wjony przez policję. Wagon ten doczepiony byt 
do pAiaąu, którv prz>był z Warszawy. 

Okazało oię, że z Warszawy do Piotrkowa po­
licja eskortuje przcrlfpców kryminalnych, którzy 
skazani byli na wysoka kurę więzienia. 

Jak zdołaliśmy się poinformować, w osobnym 
UrtCI&Iele w asyście dwóch posterunków} rh jrrlutl 
król kasiarzy Cichocki, zwany popularnie „Szpic-
bródka". 

Upadek z 
Łódi, 2i lacietnta. W dniu wczorajszym o go-

iL.inio .6 popołudniu w bójce, w podwórzu prg) 
ulicy Pieprzowej 21 został dotkliwie poturbowany 
iS-l< tui Wolf Ilnjrhinan, kainasznik, /umieszkały 
w tymże domu. 

Lekarz pogotowia po udzieleniu pierwszej po 
mocy przewiózł Rajchmana na kurację do szpita­
lu Kasy Chorych. 

Na ulicy Wrześnieńskiej został napadnięty i po­
bity przea nieznanych sprawców 29-lemi Rudolf 
!>ie!«kł, niewiadomego miejsca zamieszkania. Po­
szkodowanemu udzielił pomocy lekarz pogotowia. 

Na nlley IJ Listopada wypadł z tramwaju od 

Popularność tego kryminalisty datuje się a | i o 
inej sprawy sądowej o zamach na Bank Pol Vi w 
Częstochowie. 

Szpicliródku dotfd odsiadywał swą kart * 
więziemu Mokotowskicru w Warszawie, lecą one 
eduj zosta! przewieziony do więzlrnia piotrkow­
skiego. 

Siiplebródka — Cichocki, króry zalicza »ię dn 
„fmlclankP świata przestępczego, pełni w wiecie. 
M I M skromne rolę golarza. 

tramwaju. 
nofsae ogólne obrażenia ciał. 10-ktni Wolf Lipo 
wiez, handlarz, zamieszkały w Konataarynowio.! 
Ofierze wypadku ndzlellł pomocy lekarz pogoto­
wia ratunkowego. 

O g ł o s z e n i e . .owi masy upadłości t lrmy dzl (Plac Dąbrowskiego 51 pod P J V ^ » ^ 
r i k l a d y ^nemy«to Włókienniczego józeł Rich.J Sędziego Komisarza. ^b

n̂ «n̂ ^^L ̂  
,'er i L o d ź " "polka Akcyjna" adwokat Józef, wyższej t lrmy. których naletnośd przyjęte ia. 
t C TJi i wmtec I eon Epstein. podała nlnlelszem stały do pasywów masy. 
Ł- .azinmSc 2 w dniu 10 "»*5« « » « ' Porządek dzienny: ł) sprawozdanie wrady-
0 0 JTfłaro l*o nowym teTminle. w y - ków tymczasowych 1 b) sprawa w r e t ^ k l ł -° Jlv! nrzE SeuMcKolKomisarza Sadzie , dn. względnie z w k u k u wterzycteU. I wybo.ru 
?;ónCHaXS%̂ ózeta° WwrrtlW g*-! syndyka ostatecznego, 
bsdile sle w sali H I -e : S , d u Okręgowego w t o - t^ega^wh 

Leon Epstein. k tp f rc . Adwokat Józel Laski. L Ó D Ż . Skwarowa »*• t ó d i Południowa W . 

DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 4 , tel 216-90 
Spociallata chorób nkóroych, 

wonerycanyeb i moczopłciowjch 
P r z y j m a j • O D G A D A 8 D O 9 i O D * D O 9 
w n i o d z t i o l o 1 e w t e j t . o d g o d s . • d o 1 . 

NIC NIE MOŻE ZASTĄPIĆ tfdyż ich fabryka-
eia odbywa «ie we-

dłu'! aootoba 
agloaaoDogo 

w A m o r y co d o 
o p a too t o w n o i a . Nr. t«S . 

Festina lentelll 
Repotyeje » łaciny od klaay IV-oJ 

do matury wlitesnie-
D y p l . p r o f . g i m n n z n ł » y 

T e l e f o n od « j . 

Dr. med. 

N. HALTHBCHY 
Choroby skórne, weneryczne 

t moc.oplclowe. 
Piotrkowska 10. Tolef. 2 4 5 - 2 1 . 

Przęłmuie ed 8 do I I rano I do 2 w pot. 
do *> — 9 wiecz. w niedz i lwięta od 10 — 1 w poł 

Lir . m e d . 

t»« B E R A A H 
C E G I E L N I A N A 1S, tel.149-07 

5 p o « | e l l a t a c h o r ó b w o a o r y e s n y c h 
e k ó r n y c b t m o c s o p t c l o w y c h 

Przyjmuje ed godz 8-et do 11 ej i od 4-ei do 
S - E I *t niedziele i żwlęta od ijodz 9 c dn ) . . 
PŁYTY gramofonowe gr. 65. Najnow­
sze przeboje zł. 1-95. Przedst. płyt 
Piotrkowska 116. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d f - P i o t r k ó w . 

AuWbaay aa •a)w1tw\ linii edehadz* de Piotrkowa o każdei pełaei godzinie od 7-e( raeo 
4e 31-ai w wi .sz . a a l . W ó l c a o ń n k i o j 2 5 3 przy Dworca fe ładaiewyai . 

Ciaa przyjaiea godzina 1 30 a.oa zł. 4.— 

ZYCIE P A B I A N I C . 
A Z Z J U D A J R A p o d r o z M A O A O Ł O awiaza. 

FapJazUoa, dnia M kwtainia. f o l leja pebjajueas 
przytrzymała 4-ch etilopcow w wieku od 10 do 11 
lat, którzy wałęsali sto po mleacle bez okreeiom-
go celu. Odprowadzeni do aLOBuearJatu V. 9. 
przenocowali w przytułku dla pozbawionych dachi 
t oparcia podróżnych 1 następnego dnia udali at< 
pleazo do Łodzi Na poaterunku chłopcy zeznali, tu 
pochodzą z f.odzt 1 m wychowankaznl 

Internatu Wyohowawoz.go O (jodzt 
przy ul. Przedziilnlanej 6t>. Jak twterdztu, uazaow1.' 
Dl zoatall przez ewyeh •tarazycb kolegów w Litera* 
cle do ucieczki z Internatu 1 udania sle w podrA 
naokoło Świata. Jako pierwszy etap obrano War* 
iv wojew. łódzkie. W drodze zostali opuszczeni 
przez dwóch starszych kolegów, którzy zabrali iw 
zywnożć. wraz z plecakiem. 

Poinformowany przez policję pabianicka I N ­
ternat polecił chłopcu.z przybyC niezwłocznie dn mi*' 
aca stałego zamieszkania. 

KaADSiEan sowauaow. 
r»bja4iioe, dala S8 kwietnia, f . Bukowrloatnu, za 

mieszkatemu w Pabianicach przy ul. aytsle) Nr. V 
skradziono rower wartoacl 160 złotych. Rower mgai 
dowal ale w komórce, komórka aa* była aamknlęta 
na kłódke. Złodziej kłódkę oderwał wraz m ekobl-tn 

i rower zabrał 
Przybyłemu do Pabianlo wletnlaltowl, Kowal­

czykowi, zarnleaikalemu w gminie Dłutów pow. ła­
skiego skradziono rower, który tył potoatawtony b«> 
dozoru przy posesji na uL Witrażawekłej 14. 

T ł u m a c z k ę 
doskonale władającą Językami: nie­
mieckim, francuskim, ewentualnie angiel' 
skim poszukuje poważna firma. — Ofer* 
tv do ..Rcha'* sub ..Wydawnictwo". 

KRAWIEC nowoczesny, długoletni b v 
ły współpracownik firmy „Mordkie* 
wicz" przyjmuje zamówienia na mian? 
robota garnituru z własnemi dodat­
kami 60 zł. ul. Napiórkowskiego 7ó 
A Szainert. 

ZEGARKI każdego typu przyjmujem: 
do reperacji od 2-ch zł. szkło wieczi't<-
l zł. ..Chronometre" Piotrkowska 116 

Z Ł O T O , B « Ż U T £ R J Ę , kwi ty lombar­
dowe kupuje I płaci najwyższe ceny. Za­
kład Jubilerski 1. Fi jałko, Piotrkowska 7. 

K W I T kaucyjny Łódzkiej Elektrowni Nr. 
Odbiornika z dnia 9, X I . 29 rb. na zł . 20. -
skradziony i torebka nu nazw. Klektau E. Kl'i'1 
M . ul . Rzgowska Nr. 33 

K I N O -TEATR D Z I Ś * P R Z E B O J O W A P R E M J E R A ! W s p a n i a ł e ! k o m e d f l m u z y c z n e , 

cdiFwninnJEGO e k s c e l e n c j a s u b i e k t 
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* y c i e Warszawy w kilku 
wierszach. 

B j w i w Warszawie senator dr. Mom 
cilo |vkovio z Belgradu, b. wicemin. pre 
zes Zw. Lekarzy Jugosłowiańsk. inicjator 
i jeden z Założycieli Wszechsłowiań-
skiego Związku Lekarzy. Senator lv-
kovic jest wybitnym i niestrudzonym 
propagatorem idei zbliżenia narodów sto 
v, iańskicli i wielkim szczerym przyjacic 
km Polski, którą pozna? dobrze pod­
czas swych wielokrotnych bytności u 
tias w czasach ostatnich: łączą go też 
bliskie stosunki z polskim światem le­
karskim, śród którego ma licznych od­
danych sobie przyjaciół. Obecny przy­
jazd d-ra lvkovica do Polski stoi w zwiąż 
ku z mającym się odbyć w Poznaniu we 
wrześniu r. b. IV-tym zjazdem Leka­
rzy Słowiańskich. Senator lvkovic oda 
ic sie z Warszawy do Poznania. 

* * * 
Na scenach b. teatrów miejskich od­

bywają sie obecnie próby z pięciu sztuk-
A więc \\ Teatrze Narodowym dyr. 
I udwik Solski opracowuje najnowszą ko 
liiedję Kazimierza Wroczyńskiego pod 
t y t ..Kobiety i interesy -', a reżyser Zbi 
gniew Ziembiński .3-aktową sztukę aa 
gie iMą N. Cowurda p. L . .Wir" (Tle 
Vorte.\). W teatrze Nowym pod kierun­
kiem p. Gustawa Buszyńskiego odbywa 
i£ się ostatnie próby ze sztuki Juljusza 
Wirskiego pod tyt. „Kwadrans przed świ 
tein". Wreszcie w teatrze Letnim Jó 
zet Sliwicki prowadzi próby z 3-akto-
v> ij komedii francuskiej J. Acharda pod 
tyt. „Mistigri"'. a jednocześnie dyr. 
Linii Chaberski przystępuje do prób z 
najnowszej komedji Stefana Kicdrzyń-
skjc^o „Ten stary warjat". 

* • * 
Wydział szpitalnictwa postanowił 

pufttSUAfi w .Iziałowi technicznemu 
magistratu całkowity iv.dzór nad urzą-
dr t iu i im :iHchaiiic*o.'iiii i clckłryczne-
nu w szpitalu Oz. Jezus, oraz zwrócił 
się z prośbą do teguz. wydziału o onra-
n-wani:' projektu co%f-a1izacji urządzeń 
citłłh.iu k. MłediaiM'-Ziłyd) i elektrycz­
nych '.V y.pituln. 

* * « 
Oprócz inwestycji w poszczególnych 

przedsiębiorstwach miejskich, z Fundu­
szu Pracy mają być finansowane uiektó 
re roboty w wydziałach administracyj­
nych'magistratu. W-związku z tem wy 
dział techniczni''Ttjatrtśtratu dpmcownje 
wykaz najuicztłędniejszych robót, które 
mogłyby być wykonane w najbliższym 
czasu t. j . jeszcze w roku bieżącym oraz 
w roku 1934. Obecnie są w opracowa­
niu ścisłe kosztorysy tych robót. Opra­
cowania całko u 'i tego programu ukończo­
ne będzie wkrótce poczem sprawą tą 
zajmie sic magistrat. Stopień realizacji 
wszystkich tych zamierzeń zależy icd-
uak iod wysokości sumy. inka przydzie­
lona będzie Warszawie z Funduszu pra­
cy. 

K R A T L C Z K I . 

ZAPOMNIANA 
In t ratne zajęcie. 

Ludzie żyją złudzeniami. I tak zdaje 
im się, że rozum mieści się w głowie, 
kiedy tymczasem znajduje się on w — 
kieszeni. Nawet kompletny i całkowity 
idjota, mający dużo pieniędzy uważa 
się i jest uważany przez innych za czło­
wieka mądrego, a przynajmniej 
sprytnego. Tak samo ręka uważana 
jest niesłusznie przez niektórych za or­
gan służący dla brania przedmiotów, 
kiedy Kugelszwanc i Fipman z całą sta­
nowczością twierdzą, ie ręka służy do 
mówienia. Plecy służą do otrzymywa­
nia posad dla osobników bez kwalifika­
cji, noga służy do kopania przeciwni­
ków, którzy chwilowo znaleźli się „pod 
wozem"' Najważniejszą jednak częścią 
ciała ludzkiego iest: brzuch. Wszystko 
co człowiek robi, ma na celu zaspoko­
jenie potrzeb brzuszka. Człowiek z du­
żym brzuchem jest symbolem dobroby­
tu, dostatku, zadowolenia. Człowiek z 
brzuszkiem nigdy nie jest pesymistą. Co 
to jest wogóle pesymista? To jest czło­
wiek, który sądzi, że wszyscy ludzie są 
tak samo obskurni jak on! 

Wszystkie wynalazki ludzkości obli­
czone są poto, aby człowiek mógł utrzy­
mać w stanie p r z y j e m n e j błogości swój 
brzuch Technika kroczy naprzód poto 
aby człowiek przy minimum pracv mó<<ł 
zarobić na dostateczną ilość jedzenia; 
medycvna pracuje, słabo zresztą, w tym 
kierunku, abv człowiek mógł spokojnie 
napełniać żołądek. Rad jo wymyślono 
poto, aby muzyczka uprzyjemniała czło­
wiekowi trawienie 

Jak widzimy, a raczej: jak czvtamv, 
brzuch jest najważniejszą, najistotniej­
szą częścią ciała ludzkiego i dlatego nie 
mogę zrozumieć dlaczego moja żona ro­
bi mi wymówki z powodu zbyt szybkie­
go i wybujałego rozrostu tej części me­
go ciałka To iest zrozumiałe: mój op­
tymizm mieści sie właśnie w brzuchu, a 
ponieważ czem staje się starszy, tem je­
stem większym optymistą, Tozmiary brzu 
cha wzrastają *ta!e. 

Optvmizm jest piękną cechą charak­
teru człowieka. Tylko optymista może 
spokojnie przeżywać obecne niespokoj­
ne czasy. Optymizm nie jest właściwie 

dobrotliwem spojrzeniem na ludzi i 
świat. Nie. Optymizm jest jedynie i prze-
dewszystkiem nieprzejmowaniem się, nie 
zwracaniem uwagi na ludzką głupotę 
i na istotne i rzekome troski życia. Op­
tymistę r.ie przejmuje wcale zła sytuacja. 

— Nie jest jeszcze tak źle — powia­
da optymista i dlatego ludzie twierdzą, 
że jest optymistą, chociaż optymista 
dodaje- gdvż będzie gorzej. Ale nawet, 
kiedy będzie gorzej, nie będzie jeszcze 
.,tak" ile. Dopóki człowiek iyje, nie 
jest jeszcze źle, bowiem życie jest pięk­
ne, a wódka nie tak dawno staniała. Pe­
symista narzeka na Kasę Chorych Op­
tymista śmieje się z perypetji kasowych 
i — nie leczy się w niej. Pesymista pła­
cze, że podatki go „zjadają'-, ale płaci. 
Optymista nie płacze z powodu podat­
ków, tylko ich nie płaci. Pesymista 
rozdziera włosy, że teatry kiepsko idą. 
Optymista dziwi sie, *e publiczność wo­
góle jeszcze chodzi do teatru na kiepskie 
sztuki obecnego sezonu. 

SZTUCZKA. 
Ale wróćmy do części ciała, a miano­

wicie do ręki 
Bolesław Simone przed kilku laty po­

stanowił wziąć się do zawodu żebraka. 
Ponieważ zwykły żebrak nie jest dzi­
siaj żadnym „rarytasem". Simone, człek 
zdolny i zmyślny postanowił żebrać bez 
ręki, W fvm celu przed wyjściem na 
miasto ,.do pracy'', odpowiednio podwią-
zywał sobie pod marynarką prawą rę­
kę, dzięki czemu, na swym posterunku 
przed szkołami, nieźle sobie Roleczek 
żył, zawsze miał papu i „zarobił" na 
kieliszek czystej. Ale życie nie iest jed­
nak takie łatwe, jakby się to Simonowi 
wydawało. Dnia 3-go stycznia r. b. gdv 
jakaś młoda uczenica dawała Simonowi 
5 groszy, żebrak przez zapomnienie wy­
ciągnął z pod marynarki prawa rękę 
Ukazanie się drugiej ręki żebraka wy. 
wołało wśród dziatwy szkolnej zrozu­
miała sensację. Zjawił cię posterunko­
wy, który spisał protokół. 

Sąd Orodzki skazał Bolesława Simo­
ne na 2 tygodnie aresztu. 

Jerzy Krzeckł. 

Warszawa cierpi na bezsenność 
Zredukowany urzędnik nie spał 9 miesięcy. 

Warszawa, 28 kwietnia. Niezwykły 
wypadek medyczny zanotowano w War­
szawie. 

Mianowicie pewien zredukowany u-
rzędnik prywatny na tle rozstroju ner­
wowego po utracie pracy popadł w kom 
pletną bezsenność, która bez przerwy 
trwała 9 miesięcy. Chory L. leczony był 
na posiedzeniach towarzystw nauko­
wych oraz w klinikach. Przez 9 miesię­
cy nie zmrużył ani na chwilę oka, przy-
czem odczuwając senność w 

niesłychanie silnym stopniu. 
Ostatnie miesiące niemal, że nie przyj­
mował pożywienia, a wlókł się po uli­
cy, pochylony ku ziemi. 

Nie pomagały najsilniejsze środki. 
Dopiero przed kilkunastu dniami uda­
ło się znanemu psychjatrze warszaw­
skiemu, dr. W., uzyskać w pewnym 
stopniu pomyślny skutek leczenia; Przed 
tygodniem chory po raz pierwszy zasnął 
na trzy godziny. Po obudzenie się był 
tak szczęśliwy, że omal nie zwarjował 
z radości. Obecnie sypia przeciętnie po 
trzy godziny na dobę i lekarze mają na­
dzieję 

pełnego uzdrowienia go. 
Jak stwierdzają ostatnio neurolodzy, 

w Warszawie jest coraz więcej ludzi, 
cierpiących na bezsenność, która to cho­
roba staje się wprost nagminna. 

-xxx-

ROZPACZ ZREZYGNOWANEJ MATKI. 
Pozostawiła w magistracie troje dzieci. 

Z Wilna donoszą: 
Do policji śledczej zgłosił się kierow­

nik wydziału Opieki Społecznej Magi­
stratu miasta Wilna i zameldował, iż o-
koło godz. 11 przyszła do magistratu 
mieszkanka miasta W i l n a niejaka We­
ronika Czerniawska (Pańska 14) i zosta­
wiwszy na korytarzu troje małych dzie­
ci (dziewczynkę Wiktorję 7 lat oraz 
dwóch chłoocow Ignacego 4 lat i Eu­
geniusza 2 latl zbiegła. 

Dzieci dostarczono do komisariatu, 
gdzie wezwano przez policjanta Wero­
nikę Czerniawską celem oddania jej 
zpowrotem 

porzuconych dzieci. 
Czerniawska jednak odmówiła przy­

jęcia dzieci i oświadczyła: „Jeżeli zmu­
szą mnie do tego — zdejmuję z siebie 
wszelką odpowiedzialność i dzieci wy­
morduję własnemi rękoma. Maż jest bez­
robotny, la też nic nie znrabiam. Dzie­
ci cierpią głód i chłód. W dodatku mąż 
oświadczył, że dzieci nie wpuści do do­
mu". 

Wobec takiego stanowiska C l . 
dzieci przesłano do przytułku przy ulicy 
Potockiej" N r . 4. 

Przeciwko Czerniawskiej oraz jej 
mężowi wszczęta zostało dochodzenie. 

Jak opowiadają sąsiedzi, rodzina Czer 
niawskich rzeczywiście cierpiała ostat­
nio okropną nędze pozostając często 
bez kęsa chleba w domu. 

-xyx-

TRAMWAJ CZY TANK? 
Katastrofalne zderzenie we Lwowie. 

Niedopałek papierosa 
przyczyną groźnego pożaru lasu. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W nadleśnictwie Jachcice powstaly^w 

ostatnich dniach 
dwa groźne pożary lasu. 

Z przyczyn bliżej nie ustalonych w 
leśnictwie Jasiniec w oddziale 72a po­
wstał pożar. Dzięki wiatrowi w oka­
mgnieniu znacznie się rozszerzył. Dzięki 
tylko energicznej akcji ratunkowej po 
iar zdołano zlokalizować. Ogółem spali­
ło sie 2 ha lasu. Straty są wielkie. 

Wczoraj o godz. 10 min. 20 nadleś­
nictwo Jachcice powiadomione zostało 
o pożarze lasu w leśnictwie Bocianowo, 

oddział 65. Pożar wfydr wypadku - po­
wstał także Z przyczyn nieznanych. Ogień 
objął znaczną część lasu i strawił 20 
arów iO-letniego młodnika. Gdyby w 
czas nie zauważono pożaru, pożar zdo­
łałby się rozprzestrzenić. Straty są 
znaczne. 

Dochodzenia nadleśnictwa wykazały, 
że pożar mótfł powstać jedynie od rzu­
conego niedopałka papierosa. Nadleś­
nictwo zwraca uwagę o przestrzeganiu 
przepisów niepałenia papierosów w le­
sie, zwłaszcza podczas obchodu Święta 
Lasu. 

Ze Lwowa donoszą: 
Na ulicy Hetmańskiej vis a vis Mu­

zeum Przemysłowego, miała miejsce 
katastrofa tramwajowo - samochodowa, 
która na szczęście obyła się bez ofiar w 
ludziach a skończyła się jedynie 

na komplet nem rozbiciu taksówki. 
Z ulicy Ormiańskiej wyjechała na uli­

cę Hetmańską kierując się w stronę Te­
atru Wielkiego, taksówka nr. Lw. 91076 
szoferowana przez Józefa Sterna, za­
mieszkałego przy ui. Źródlanej Nr. 1.- *. 

Taksówka zdołała zaledwie, zrobiw­
szy 90-stopniowy zakręt, wjechać na 
jezdnie ul Hetmańskiej jadąc tuż przy 
chodniku po szynach, kiedy z tyłu na­
djechał wóz tramwajowy linij ,,8" nr. 
168 a motorowy Teodor Golda dopiero 
w ostatniej chwili zauważył taksówkę-
która wyjechała z za węła, nie mógł 
natychmiast zatrzymać wozu i tramwaj 
orzythwił taksówkę do drzewa i latarni 
tak fatalnie, że cała lewa strona li­
muzyny, a wiec część motoru, lewe ko­
ło, błotniki i karoserje 

zostały zmiażdżone. 
Ofiar w ludziach na szczęście, ani w 

tramwaju ani w taksówce nie było. 
Również tramwaj, który jak tank 

zgniótł taksówkę, wyszedł bez więk­
szych uszkodzeń. k 

Wskutek zderzenia powstał ogromny 
zator wozów tramwajowych. Przerwa w 
ruchu tramwajowym trwała 30 minut. 

kosztuje abonament „Echa" 
z odnoszeniem do domu 

Prenumeratę zamawiać można od każdej' 
dnia miesiąca. . 

Adres: Karola 2 lub Ul. 102-28 
lub Piotrkowska 11. tel. 102-29 

Przy odbiorze w administracji (tarota 2, 
lub Piotrkowska l i pr«nuin«rata wy­

nosi tylko 2 i ) 20 gr 

HENR! FALK. 

P. Garaut zbliżał się do piećdz esiąłki. 
Zycie swoje urządzi! dobrze, l.-itelgeatoy 
pracowity, ambitny, a nswet uczciwy, od 
najmłodszych ła t odznacza! się wybifnem: 
zdolnościami, zawsze dążył do najwyż­
szych stanowisk, a wkcńcu zajął odpowie 
dzialne mejsce w administracji republiki. 
Cieszył się dobrem zdrowiem, o ile nie pc 
suwał się do żadnych ekscesów, posiadał 
znaczny majątek i b y ł szczęśliwy w pory 
< u nułżeńskiem. Żona jego, czuła i w:er 
na, obdarzyła go trojgiem dzieci, z któ­
rych najstarszy cyn, wzorując się na ojcu, 
zdobywał nagrody w szkole, a dwie jego 
córeczki, w wieku dziesi^-iu, i siedmiu 

lat, odznaczały się ła^odnem usposobie­
niem 1 wraiLfwcśrą matki. 

P. Garaut zamieszkiwał wspaniały a-
partarnent na pięknej ulicy w eleganckiej 
części miasta. Naprzeciwko okien jego ga 
b;nełu wielki kasztan rozpościerał s w e 
szerokie gałęzie Do tego przytulnego po­
koju zazwyczaj chronił sie p. Garaut, g d y 
obowiązki towarj*y»kie nie zmuszały go 
do ukazywania s'ę w świecie w towarzy­
stwie małżonki. 

Pewnego wieczora wczesnej wiesny 
Pani Garaut z uśmiechem zaproponowała 
trieżowt małą eskapadę: a gdyby tak 
Pójść na obiad do restauracji we dwoje. 
Sak w szczęśliwym okresie miodowych 
miesięcy, albo — jak para kochanków— 
do kabaretu?... A mrze spędzić wieczór 
w jak'm lokalu nocnym? 

— I zatańczyć .rumbę'" — zażarto; 
^ał p. Garaut. — Żałuję bardzo, moje 
drogę dziecko, ale muszę popracować 
Ifzcze... 

«— Trudno. — oświadczyła jego żona 
> miła uległością,—a więc odłożymy to na 
K i e d y i n d r e j . Zresztą nie ty sam jeden tyl 
ko będziesz orał: Hubert ma na iutro wy* 

pracowanie na temat historyczni?. Ja zaś 
zajmę się w dalszym ciągu Maniusią i 
Moniką, ucząc je reboty na drutach. 

— Jesteś bardzo miła. — oświadczył 
Gai aut dobrotliwie. 

— Jestem p o p r o s t u kobietą, — rzekła 
w odpowiedzi, — która kocha swego me 
ża i dzieci. 

Obiad w rodzinnem grcn:e... Szczęśli­
wa T c d z i n a . . . A potem tatuś uściskał ma­
mę, Maniusię i Monikę.- Wreszcie udał 
sie d o gabinetu i zatopił się w grubym 
foljale akt. 

Wieczór dna tego był prześliczny 

'uśmiechnął sie do swego wernego odbi­
cia, znajdując w niem pobłażliwe rysy i 
ruchy młodego człowieka, którym był 
cogi... I znienacka marzenie stało się my­
ślą dręczącą, stało się czynem: p. Garaut 

Przez otwarte okno do pokoju wpadał 'chu, którego mam za mało... Pochodzę 
zapach bzów.. Światło latarni ulicznej od dobrym, rzeikim krokiem, (rzekł jej to-
cinało na ciemniejszem tle liście kasztana, by me zaproponowała mu swego towa-
którego „świeczki" już zaczynały kwitną*'!rzystwa). 

wyszedł ze swego gabinetn. otworzył | zająłgo z pospiechem i pełnem? płucami 
drzwi do salonu, gdzie żona jego siedziała wciągnął radość z wiosennego powietrza. 
pomiędz.v obiema córeczkami, i rzekł: 

— Głowa mnie boli... Przejdę s.ę 
trochę... . 

— O tej porze? A gdzie pojdzesz.-
— Na spacer. 
— Pieszo? 

Natiualnie. Chodzi o trochę ru 

płonęła w falujących zarysach iskrzących j — Nie przeszkadza mi pan, — od 
się świateł. Wśród tej dręczącej orgji elek .rzekła z jasnym uśmiechem, 
tryczności zdumiewał prnągowy spokój I Garaut poczuł się skąpany w morz.i 
starych platanów. j radości. Czyżby zdołał podebać nc? A 

P. Garaut, zauważywsj.y wolny stolik, wkońcu. dlaczego nia? Objawił młodej 
kobiecie siłę wrażenia, jakie na n:m wy-

na rozowo... Na ulicy słychać było wy­
buchy świeżego, młodego śmiechu... 

„Gdyby tak pójść na cbiad we dwo­
je, jak kochankowie... iak w dawnych cza 
sach''... myślał wysoki dygnitarz, oparł­
szy głowę na rece... Ale trudno to sobie 
przedstawić: „jak w dawnych czasach'". 

• A kiecly wrócisz? 
— Nie wiem. Prawdopodobnie wkrót 

ce. A więc do widzenia za chwilę. 
Żona jego przyzwyczajona już byia 

do jego zmiennego humoru, powstające 
go zresztą z przyczyn błahej natury. Nie 
przyszło jej na myśl, że powód tym razem 

bowem żona jego była dla niego, jak on był znacznie poważniejszy. Odpowiedzią 
—dla żony, obrazem żywym teraźniejszo- Ife mężowi z uśmiechem: „do widzenia!" 

Teraźniejszość, tj. powodzenie socjal I drzwi zamknęły się za nin. 
W gotowalni odświeżył swój strój, wło 

żył jasny krawat, naperfuroował sie, a na 
wet upudrował. Włożył jasnopcpclaty 
kapelusz filcowy wsunął tysiąc frankowy 
banknot do portfelu (nie był próżny, więc 
nie żywił nadz;ei, źe wzbudzi miłość na 
pierwsze wejrzenie) i zeszedł ze schodów 
próbując sprężystości swych stawów. 
(„Nawet mając lat dwadzieścia, nie scho 
dziłem równie szybko'") i pod niebem, 

sci 
ne. szczęście małżeńskie... także spokojne, 
bardzo spokojne... I oto w jaki sposób 
człowiek, który stanął na przełomie życia, 
znenacka przestaie oceniać wartość szczr 
ścia, jakie posiada... 

„Jak dawniej!*4... Ach! co do tego. 
tak. Odnaleźć znowu młodość minioną, 
jak w czasach kawalerskich! Wyjść z do­
mu w piękny wieczór wiosenny, nie pozo­
stawiając za «>bą istot zależnych od nas, 
nad któremi objęło się opiekę... Lekkim rojącem się, od gwiazd, skierował się o-
krokiem, beztrosko, krążyć po Paryżu checzo na aleję Pól Elizejskich, 
vr poszukiwaniu przygody sentymental- Na tarasach kawiarń był© pełno osób 
nej... Sentymentalnej? O, nie, poprostu wśród ogni reklam świetlnych. Zieloni 
zmysłowej. Zareagować na zew przyjero • fala aut pkmeła w kierunku ł.uku Trium) 
nosci. 

Radca Garaut podniósł sie nagle, 
przejrzał sie w lustrze, uwypuklił pierś 

Ach czemuż to Opatrzność wyznaczyła 
mu orientacje w kierunku życia rodzin 
nego?... Nigdy bowiem wyraźniej, n ż w 
obecnej chwii-i, n.e pcczul, że ma duszę 
kawalera... Zamówił kieliszek koniaku i 
przyglądał sie przechodzącym parom i sa 
metnym kobietom... Były pomiędzy n'err.5 
urocze, ale... przechodziły. I oto zauwa­
żył nigle wpobliżu równie samotna, ładnn 
blondynka, popijająca lemoniadę przez 
słomkę z brodą opartą na Tece. 

Najwidoczniej czekała na kogoś... Nie 
kiedy wzrckiem toczyła po całym tara­
sie... Zncnacka oczy jej skrzyżowały * t * 
z oczyma Garauta... Minęło k<lka minut... 
I znowu spotkały się ich spojrzenia.. 

„ — Co tutaj robić?" — zastanawiał 
się Garaut. Wielkie, zielone oczy niezna­
jomej były dla mego zagadką. — „Czv 
podejść do niej?" — „Może narażę się 
na odprawę? Ach! te u*ta i te zęby! 
Podoba mi się szalenie! Ale czy zechce 
to zrozumieć?" — 

Znienacka młoda kobieta wstała z 
miejsca, Garaut zaś, który zgóp/ już za­
łatwił swój rachunek, powstał także. 
Przejęty zuchwałą odwagą, wzruszeniem 

pożądaniem, zaczepił nieznajomą temijne... 

warła. Skromnie spuściła oczy. Projił 
ją, by „coś podać sobie pozwoliła'" i u-
siedli obok siebie, w innym lokalu. 

Chodziło obecnie o to, by dowiedzieć 
się czegoś o mej. Przyznała się bez trud­
ności, że czekała na przyjaciela — nie­
stałego idjotę, którego może „nie oglądać 
więcej" bez wielkiej trudności. 

— Mana go dość, proszę pana: zu-
pekve dość! Zawsze jedno i to sarno: 
hulanki i zabawy! Nie leży to w mc jem 
usposobieniu! 

Wypytywał ją, wziąwszy ia za rękę. 
a potem obejmując jej stan. Nie broniła 
sie, zajęta swoją opowieścią: 

— Nie wiem dlaczego, ale z paneut 
czuję się zupełnie inaczej. Do pana mam 
zaufanie... Wydaje mi się pan taki so­
lidny, taki dystyngowany... Ośm'eliła 
bym się nawet powiedzieć panu, jakie 

; mam marzenia... 
— Słucham chętnie... 
— Ach! proszę pana, chciałabym 

wyjść zamąż, niicć dwoje, troje dzieci, 
którebym chowała naknajlepiej... A i pan 
zapewne czułby się szczęśliwy, mając 
w domu miłą żoneczke, zamiast lat^ć na 
poszukiwanie przygód, prawda? Nema 
nic milszego nad szczęśliwe życe rodzin-

samemi słowami, których używał w podo 
bnych wypadkach przed dwudziestu łaty 
Wróciły mu znienacka, jakby użył ich 
wczoraj po raz ostatni. 

— Jeżeli uważa pani, że jestem na­
trętny, proszę mi wybaczać, a także po­
zwolić mi podziekowa1', że jest pani tak 

falnego, który w ońv:etlen'u swej ilumina ip:ękna... urok pani ńiecK będzie mc jem 
cji wydawał się oBorrym:im białym sło­
niem. W krótkich Drzerwach w'eża Eiffel 

wytłumaczeniem.-
szkadzał pani... 

Ale gdybym nie prze-

Opisywała mu je szeroko. Opasywał:? 
mu szczęście, które już posiadał... 

Otrzeźwiony znienacka, zawstydzony 
i zmieszany, Garaut dyskretnie wsunął 
banknot tysiącfrankowy do ręki młcdej 
kobiety... Wstał, i kładąc palec na ustacr 
nakazał jej milczenie... Nie rzekła nic. 
I chwaląc Boga, za wszystko, Garaut 
powrócił do domu. 

Tłum L\ M 
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BEZROBOCIE WE FRANCJI. 
KLĘSKA ZŁOTEJ WALUTY. 

Ciężka dola polskich emigrantów. 
a robotnikami pa Lille, w kwietniu. 

Wzrost bezrobocia we Francji poste 
pujc z katastrofalną szybkością. Jesz­
cze nigdy statystyki francuskie nie noto 
wałv takiego szalonego wzrostu liczby 
bezrobotnych jak w ostatnich czasach-

Zresztą statystyki obejmują tylko licz 
by osób zarejestrowanych i pobierają­
cych zasiłki. Tymczasem nie wolno za 
pomnieć, źe system „świętówek" jest 
bardzo rozpowszechniony. We fabry­
kach, i kopalniach „świętuje" się je­
den, dwa, tu i ówdzie 

nawet trzy dni w tygodniu. 
Obliczenia tych częściowo bezrobot­
nych sa tak nierówne, że trudno zdobyć 
sobie dokładniejszy obraz. Niektórzy 
obliczają ogólną ilość osób, dotkniętych 
w ten sposób klęska, bezrobocia, na zgó 
ry dwa miliony osób. wydaje się jed­
nak że *est w obliczeniu tcjn wiele prze 
sadv. 

Najgorzej przedstawia się bezrobo­
cie w przemyśle budowlanym i metalur 
ocznym, częściowo są nim dotknięte ko 
palni* węgla i rudy. mniej soli potaso­
wej, natomiast w rolnictwie bezrobocie 
poza sporadycznemi wypadkami 

niu istnieje. 
W v dawałoby się zatem najnatural-

niejszem w świecie, aby bezrobotnych 
* przemyśle, czy górnictwie skierować 
na rolę. gdzie daje się nawet odczuwać 
brak rąk do pracy. Stoją temu na prze 
szkodzie najrozmaitsze przyczyny. Je 
/ d i chodzi o robotników, to prawieby 
r/.cc można, iż posiadają oni poprostu 

wstręt do pracy na roli 
i mimo zaleceń rządu i społeczeństwa, 
oraz różnych ułatwień, jakich doznają 
(np. wolna podróż nu miejsce pracy), 
zdaje się, że żadna siła nie wywrze ta­
kiego przymusu, aby większe masy po 
wróciły do prac rolnych. 

Zatrudnieniu zaś robotników obco­
krajowców na roli stają na przeszkodzie 
przyczynv innego rodzaju, farmerzy 
francuscy sami niechętnie przyjmują ro­
botników przemysłowych do pracy. 
Istnieją zresztą przepisy, , zakazujące 

'zmiany kategorii pracy, a dotąd ich nte 
'.usunięto.''.Sporadycznie dzieje się tak, 
iż robotnik przemysłowy poszukuje i 
znajduje pracę na roli. ale wyżej wy­
mienione przeszkody nic pozwoliły do-
ląd na to. by skierować większą ilość 
bezrobotnych do pracy rolnej. 

Lokalnie kwestja bezrobocia przed-' 
stawia się najdodatniei w departamencie 
Fas - dc Calais. Według wywiadu, udzie­
lonego przedstawicielom prasy przez 
prefekta departamentu, departament ten 
posiada największą ilość ludności robot­
niczej (również polskiej), lecz minio to 
jist najmniej dotknięty bezrobociem. 
Stan ten przypisuje prefekt faktowi, że 

między pracodawcami 
nuje 

wzajemne zrozumienie. 
oraz uchwalonym przez radę departa­
mentalną kredytom na fundusz bezrobo­
cia, wreszcie stworzeniu nowych war­
sztatów pracy o charakterze użyteczno­
ści publicznej. 

Najgorzej zaś przedstawia się bezro 
bocie we Francji wschodniej, może 
głównie dlatego, iż tam właśnie koncen 
truje się cały przemysł metalurgicz­
ny, najwięcej dotknięty kryzysem. Re­
dukcje obejmują, tu iuż tysiące, reszta 
cierpi wskutek bezustannych, a licznych 
„świętówek". Kopalnie rudy żelaznej 1 
cały przemysł hutniczy leżą odłogiem. 

Ogromne bezrobocie panuje również 
w przemyśle tkackim. 

skoncentrowanym na północy, głównie 
w Roubaix. Także departament Sekwa 
ny jest objęty klęską bezrobocia, procen 
towo nawet w największej mierze. Na 
południu 7u proc. warsztatów tkackich 
pod Lyonem — stoi nieczynnych. Ko­
rzystniej przedstawia srę sytuacja w ko 
palniach węgla, gdzie przeważnie koń­
czy się na „świętówkacb"'. 

Ogólnie położenie jest aż nazbyt po­
ważne. 

Położenie obcokrajowców, a więc 
także Polaków, którzy są bez pracy i za 
sitków, jest pożałowania godne- Bez 
zasiłków — oddajmy bowiem sprawiedli 
vvośc władzom i przyznajmy, że szcze­
rze zajęły sie bezrobotnymi nawet obco­
krajowcami. Przynaimniej, jeżeli chodzi 
o Polaków, to w myśl konwencji polsko-
irancuskiej. przyznającej naszym wy­
chodźcom równe prawa z robotnikiem 
irancuskim, pobierają oni zasiłki, prze­
widziane ustawodawstwem francuskiem, 
o ile dopełnią warunków, wymaganych 
przez ustawę. 

Niestety, jakże wielką jest liczba tych, 
którzy warunków nie dopełniająl I ich 
właśnie położenie jest nieraz doprawdy 
straszne. 

„Le Republicain Lorrain" kreśli o tem 
i.astępujące uwagi: 

„Znaczny procent ludzi powrócił już 
do swych krajów. Byli to ludzie, któ­
rzy zaoszczędzili sobie wystarczającą 
ilość pieniędzy. Inni jednak pozostają, 
bo nie mają pieniędzy, aby np. pojechać 
do Polski, albo też coś we własnym 
kraju zawinili i obawiają się tam wrócić. 
Włóczą się więc po drogach, żebrząc o 
kawałek chleba i pracę, której nigdy nie 
otrzymają. Jeżeli ci ludzie, doprowadzę 
ni do ostateczności i wskutek nędzy, po­

pełniają uczynki, którychby się w zwy­
kłych warunkach wstydzili, 

nie należy sle im zbytnio dziwić. 
Przez miasteczka i wsie, szczególnie 

te, które leżą wpoblfżu prac fortyfikatyj 
n w h , przeciągają codziennie tłumy bez­
robotnych obcych narodowości, całkiem 
zrozpaczonych. Mieszkańcy tych miejsco 
w ości odnoszą się nieufnie do wędrow­
ców i zamykają przed nimi drzwi". 

Cz. 

Tragedja emigrantki . 
Matka 9-rga dzieci wpadła pod samce1 *r 

Na szosie paryskiej, wpobliżu Peron 
ne (Somme) wydarzył się tragiczny wy 
padek samochodowy, którego ofiarą pa 
dła Polka, Marja Bredow. lat 36, matka 
dziewięciorga dzieci. Pani Bredow Je­
chała na rowerze. W pewnej chwili 

skręciła w bok. W tymże U I O I I K I K I C Biti 
iechał z tyłu samochód Nastap'ło mVu 
niknione zderzenie, skutkiem, czego n> 
szczęśliwa niewiasta 

poniosła śmierć na miejscu. 

Zagadkowe zniknięcie inżyniera. 
Poszukiwania nad brzegiem rzeki . 

Nad brzegiem rzeki Dore w francu­
skiej miejscowości Puy-Guillaume gro­
madzą się codziennie od kilku dni ol­
brzymie tłumy, przypatrujących się z 
niezmierną ciekawością poszukiwaniom 

Napad tłumu 
na wartowników zapory rzecznej. 

„Mors tuawlta mea" oto zdaje się ha 
sło rolników amerykańskich w stanie 
Missisipi. Ody sadzą bowiem, że ich zbio 
ty są zagrożone wylewem rzeki, zbie­
rają się w okolicy tamy rzecznej, napa 
dają na strażników, rozbijają przy porno 
t y dynamitu zaporę i grożącą im wodę 
skierowują w stronę innych posiadłości. 
Unikają w ten sposób niebezpieczeństwa 
dla siebie.lecz niszczą zato 

N o w y trener 
polskich tennisistów. 

Na zdjęciu p. Estrabeau, nowy trener 
tennisistów, przygotowujący ekipę pol­

ską do zawodów o puhar Davisa. 

Nie szczędźcie ofiar na najbiedniejszych' 

Irena Zarzycka 

Wieczna młodość 
Kiedy Imogenka przy czarnej kawie 

oświadczyła Karbowskiemu, żc już zdc 
cydowała. gdzie pojedzie spędzić waka< 
cje. podniósł brwi i zastygł w pozie nie­
spokojnego oczekiwania. Cały marzec 
i kwieć.cń Imogenka nie licząc się z 
kryzysem podróżowała fantazją do naj­
bardziej kosztownych uzdrowisk euro­
pejskich, ale właściwie konkretnie ni-
udy Inżynierowi nic powiedziała, gdzie 
chce wyjechać. Trochę -było grymasów, 
trochę łez wylewanych zupełnie bez po 
wodu, ostatecznie Wiktor Karbowski do 
dziś dnia nie wiedział nic prócz tego, 
że Imogenka dla dogodzenia swej fanta­
zji nie będzie się krępowana żadnemi 
względami. 

— Więc, Wiktor, postanowiłam wy­
jechać do Adrjartki! 

— Co? Ty do niej? Ależ to niemo 
żliwe. 

— Dlaczego? — jasna, pełna twa­
rzyczka Żeni wyrażała najprawdziwsze 
idumicnie. 

— Jest tysiąc powodów. Zeniu. Po­
myśl tHka Kiedy zawiadomiła nas o 
•-w im ślubie, matka napisała do niej 
imrpertynencki list. obdażający człowie­
ka, którego Ari wybrała. Następnie za­
broniła ci Jechać na ślub, a ty awanturą 
i łzami doprowadź.łaś do tego. że i ja 
pojechać nie mogłem. Wyobraź sobie 
iak przykro musiało być tej biednej 
.Izicwczynie. tembardziej, że nie zasłu­
żyła na żadne z waszej strony afronty. 
I teraz, po iem wszystkiem jechać do 
i;'ei pod dach człowieka, którągo mat­
ka nazywa obieżyświatem i ,jakim.; 

lam gajówczakiem". Zastanów się, Imo-
genko. 

— Zastanowiłam się, rozmawiaifaim 
i mamą. a zresztą. Ja tak chcę i nie 
możesz mi zabronić: pojedziemy za ty 
dzień wszyscy i zrobimy jej niespo. 
dziankę. 

Karbowski odstawił filiżankę i pod­
szedł do okna. w które zaglądała kwit­
nąca akacja. Brzęczały pszczoły, tonąc 
w ciężkiej pozłocie słońca. Na małe] u-
liczce panowała zupełna cisza. Od cza­
su do czasu przeszedł ktoś pod oknami 
zazdrośnie strzygąc oczami w stronę 
białych, pięknych firanek. W fabryce 
naprzeciwko turkotały motory i wiro­
wał kłębami pył w smugach światła, 
zalewającego oszklone ściany. Wiktor 
uczuł niesamowity wprost smutek zu­
pełnie bez powodu. Ta mdlejąca w słoń 
cu ulica, ta ogromna fabryka., ton wyk­
wintny chłodny pokój niby oaza w dusz 
nej. rozżarzonej pustyni i on sam. sam 
jeden niby potężny, a taki przecie mały 
i nic nie znaczący. 

— No. Wiktor, stoisz iak murma. Od­
powiedz. 

— Na cóż ci odpowiadać, Zeniu. ro­
bisz zawsze jak chcesz, zaznaczam tyl­
ko, że nie rozumiem absolutnie tego 
przypływu czułości dla siostry. Miałaś 
sto sposobności okazać iej serce i jakoś 
dopiero dziś... 

— Wypraszam sobie uwagi mój ko-
cliany. Daj mi zresztą parę tysięcy, to 
pojadc gdzie indziej, ale inaczej muszę 
skorzystać z mieszkania u siostry a ty 
zamiast być mi wdzięczny, prawisz mo­

rały. Tyran. Despota! — 1 rozpłakała 
się. 

. W progu natychwast zakwitła pani 
Klaudius. 

— Czego to biedne dziecko znów 
płacze? Wiktorku, doprawdy, mógłbyś 
mieć dla niej trochę wyrozumiałości Co 
się stało? 

— Nic wyszlochała Zonia — on zaw­
sze do mnie ma jakieś pretensje. 

— Nie mam zwyczaju tłumaczyć się 
z zarzutów, które mi stawiasz Imogen-
ko. chciałbym jednak wiedzieć, czego 
sobie dziś życzysz ode mnie. 

— Albo mi dasz parę tysięcy zło. 
tych. albo będę zmuszona pojechać do 
Ari. 

— Paru tysięcy złotych ci nie dam, 
bo ich nie mam, co zaś do wiżytv u 
Adrjanki jestem przeciwny temu, ty 
wiesz nailepiej dlaczego: zbyt wiele do­
znała od was upokorzeń, by mogła to 
wszystko zapomnieć, a teraz jeszcze ma 
nam wyświadczać grzeczności. Z ja­
kiej racji? 

Klaudiusowa podskoczyła. . 
— Wiktor, wypraszam sobie ten ton. 

Ari jest .wprawdzie moją córką, lecz ty­
le razy w życiu się kompromitowała, 
że teraz mv Jej robimy łaskę swoim 
przyjazdem. 

Wiktorowi wypełzły na twarz blade 
rumieńce. . 

— Możeby mama była łaskawa w 
mojej obecności zostawić panią Kryską 
w spokoju. Nic złego wam nie zrobiła, 
za tylekroć wyrządzone przykrości.od­
płacała tvlko zawsze sercem. 

Pąnj Klaudius wzniosła oczy w sufit 
z wyrazem najświętszego oburzenia.' 

— No wiesz. Wiktor, czegoś podob­
nego nie spodziewałam się po tobie. 
Bardzo mi jest przykro, żc dobre chęci 
tego dziecka padają pastwą twojej za­
ciętości i sentymentów, które bynaj­
mniej zaszczytu d nie przynoszą 

Wiktor odsunął'krzesło z trzaskiem, 
miał ochotę połamać wszystkie meble. 

mienie współziomków. 
O groźnym takim wypadku donosi o-

becnie prasa nowojorska. Niedawno 
kilkutysięczny tłum fermerów. wśród 
których zauważono około 300 ludzi u-
zbrojonych w karabiny, zbliżył się do 
wartowni w Chutebridgc, napadając na 
dozorców, których obezwładniono I 
skrępowano sznurami. Następnie wysa­
dzono w powietrze tamę rzeki Tallaliat-
chce. której wezbrane fale zalały ota­
czające pola, grożąc klęską wylewu 
miastom Svaniaka. Glendora i Black 
Bay. Wskutek zbrodniczej akcji wiele 
tysięcy hektarów żyznych połaci ziemi 
zostało zalanych wodą i z trudem tvl 
ko udało sie przysłanemu na pomoc woj 
sku 

zmniejszyć rozmiary katastrofy. 
Mimo to jednak około 3000 rodzin zosta 
ło pozbawionych dachu nad głową, 
gdyż cały ich dobytek zalała woda. O-
bccnle w okolicy tej pozostawiono woj­
sko, by nie dopuścić do dalszych zama­
chów, mających na celu uratowanie da­
nej okolicy kosztem dobytku bliźniego. 

zwłok francu-

starszy, 
dniu 13 

zaginionych bez śladu 
skiego inżyniera Boitela. 

Inż. Boitel,, człowiek już 
przybył do Puy-Guillaume w 
stycznia, gdzie miał zająć 

posadę w fabryce 
i po śniadaniu udał się na przechadzkę 
nad rzekę Dore. Widziano go po raz 
ostatni na moście nad tą rzeką, potem 
wszelki ślad po nim zaginął. 

Rozpoczęto poszukiwania, lecz na-
próżno. Przypuszczają, że Boitel poło­
żył się nad brzegiem wody. zasnął w 
czasie snu stoczył się do wody Rodzi­
na inżyniera zarządziła na własna rękę 
poszukiwania i zaangażowała w t*m cc 
u różdżkarzy. którzy przy pomocy róż 
dżek usiłują znaleźć zwłoki inżyniera. 
W kilku wskazanych przez różdżka-
rzy miejscach nurkowie zgłębili już dno, 
ale 

dotąd napróżno. 
Poszukiwania różdżkarzy trwają w 

dalszym ciągu. Jeden z różdżkarzy pro 
wadzi swoje poszukiwania w ten spo­
sób, że siedzi w łodzi przed fotografją 
'nżynicra Boitela. w którą się nieustan­
nie wpatruje, wodząc jednocześnie 
różdżka wzdłuż brzegów rzeki. W Jed-
netn miejscu różdżka zareagowała k l l -
l.nkrotnie bardzo silnem drganiem I 
różdżkarz jest przekonany, że tam zna! 
duja się zwłoki inżyniera. 

Od dwóch dni robotnicy rozkopują 
to miejsce. Sensacylnym tym poszukłwa 
n;om towarzyszą tłumy ludzi, czekają­
cych niecierpliwie na wvnik. 

Neurastenik wyskoczył z 4-go piętra 
na szklany dach werandy. 

* i . Właściciel kawiarni przy ulicy Mi 
chelet w Lens znajdował się w^swym lo 
kalu wraz z'kilku gośćmi, gdy nagle po 
słyszał straszny hałas i brzęk tłuczone­
go szkła w podwórzu. Udał się tam na­
tychmiast wraz z kilku gośćmi i ujrzał 
na szklanym dachu werandy zawieszo­
ne na obramowaniu ciało 

człowieka, broczącego krwią. 
Uwolniwszy rannego z przykrej pozy­
cji, rozpoznano w nim Polaka, Francisz 
ka Jakubiaka, lat 30. z zawodu czeladni­
ka krawieckiego. Jakubiak, który cie­
szył się jak najlepszą opinją. jako pra­
cownik, był dotknięty manją prześla­
dowczą i często przemyśliwał o samo­

bójstwie. Pod wpływem. ataku neuta-
^ ter.eji. Jakubiak wyskoczył oknem ze 
•w\»go pokoju położonego na 4 piętrze 
i padł na oszklona werandę swego go­
spodarza. Rannego przewieziono w sta 
hic groinym do szpitala. 

Przy Ischias (zapalenie ne rwu Iralszowęgo) 
po zażyc iu r rana naczczo szk lank i natura lne j 
w o d y enrzk lc j FRANCISZKA . JOZEFA nastę­
puje lekk.e obf i te wyp różn ien ie , do k t ó r e z o 
przytacza sle później p rzy jemne uczucie w y -
pióznienla się — Zalecana przez lekarzy . —• 

złapać za kark teściową i wyrzucić 
przez okno na kurz i upał. a Żeni wsv. 
pać kilkanaście batów. Nienawidził Jej 
w tej chwil', a jednak jeszcze milczał 
jeszcze żuł w sobie obrazę, gniew i żal. 

— Wiktor, chcę wiedzieć ostatecz­
nie, co mamy robić. 

— Nigdy ci w niczem nie przeszka­
dzam. Do Otwocka do moich rodziców 
nie chciałaś jechać. Zagranicy, niestały, 
w tym roku ofiarować ci nie mogę. 
masz cały szereg krajowych uzdro-
wsk. 

— Nie przyzwyczajona jestem wy­
cierać sie po dziurach 

— Daj spokój. Zeniu. Zony moich ko 
!?gów jeżdżą, bawią się i żyja. 

— E, takie buby. 
— A cóż tv jesteś lepszego, Imogen-

ko? Nie bądźże głuptasem. 
— Nie zapominaj. Wiktorze — wtrą­

ciła Klaudiusowa — że ożeniłeś się z 
młodziutka i niedoświadczoną dziew­
czynka. 

— Niestety — pomyślał Karbów 
ŁKi. 

Imogenka uderzyła ręka w stół. 
— Kiedy tak. to jedziemy do Ari i 

skończona rzecz. 
— Córuchno.... 
— Mamusiu, nic nie mów. jedziemy, 

zrobisz to dla mnie. Niech mamusia zaj 
mie się pakowaniem. Dziś jest środa. W 
fobote wyjeżdżamy. 

Klaudiusowa łypnęła piorunującym 
okiem w stronę zięcia i wyszła, a on 
wziął do reki gazetę. Żenią milcząc ob­
serwowała go. ale z rozkoszą rzuciłaby 
weń krzesłem, lampą kałamarzem byle 
tylko wyprowadzić męża z tego olimpij­
skiego spokoju. Chciała awantury i nic 
mogła iej wywołać w żaden sposób Nie 
kochała go. ale była o niego zazdrosna 
chciała. bv ją czcił i uwielbiał. Tymcza­
sem Karbowski zawsze jednakowo 
chłodno i obojętnie patrzył na lei flirty, 
a Już objawów gwnftownej miłości zu­
pełnie w nim doszukać się nie mogła. 

Ona i on to bvłv dwa odrębne i wrogie 
sobie światy. Teraz zachciało jej się w i ­
zyty u Adrjanki raz przez ciekawość, 
jak też ta ..zwariowana" siostra daje 
sobie radę z mężem (... i co to za typ. 
ze zaimponował Ari). a poza tem myśla­
ła żc przyjemnie będzie zabłysnąć tam 
na głębokiej prowincji urodą, szykiem, 
tiutem i toaletami. 

— Nie powiem, byś bvł elegancki, 
Wiktorze. Ładnie się zachowujesz wo­
bec kobiety. ' 

— Imogenko. dai spokój. Nie prze­
dłużajmy tci niemiłej sceny. 

— Jeżeli niemiła, to ty ia wywoła­
łeś. 

— Mola droga, napij sie zimnej wo­
dy. , 

Żenią skoczyła do męża, wyrwała 
mu z ręki gazetę i rzuciła na podłogę. 
Spojrzał na rozwścieczona kobietę z 
bezmierną ironia, zapalił papierosa i 
wyszedł do saloniku, gdzie mała Liii 
brząkała na pianinie i rozmawiała z po 
kojówką. 

— Kazimierko. Ja nic wiem. czemu 
'.u ludzie są źli. Mamusia to sie tylko 
wtedy śmieje iak kładzie nowa sukien­
kę i idzie do pani Nusi, albo Jadzi bab­
cia ciągle krzyczy i krzyczy, ą tatuś 
myśli i myśli. 

— Oj. Lilusiu. bo widzisz kryzys 
jest. 

— A po kryzysie będzie łato? 
— A.io. będzie. 
Karbowski stał w progu. Już nk 

mógł ani chwili dłużej patrzeć na biała, 
wykrzywioną złością, twarz żonv. ,ajn 
chwili dłużej. Oparł wzrok zmęczony na 
orobnei figurce dziecka Mała tak bvła 
zajęta wydobywaniem melodji z rozsy­
pujących się pod iej paluszkami tonów 
że nie zauważyła nawet ojca. Dopici" 
!'iedv stanął nrzv nici I położył dłoń na 
słonecznych kędziorkach, spojrzała nu 
niego radośnie. 

(D. c n,) 
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Koto na czele miast. 
Wyniki zawodów strzeleckich policyjnych klubów. 

Zawody st rze leck ie mlędzyk lubowe P o l i c y j -
:;>ch K l u b ó w Spor towych wo jewódz twa łódzkie 
(t< w dn iu 26 kw je tn ia r. b., zorgan izował Po 
t i cy jny K l u b Spo r towy w Fabjanicach- Odby ł y 
i ie, on« na strzelnfcy P. W . w p a r k u Wolnośc i , 
orty udaiale 48 zawodn ików z 10P. K. S., w v 
n:k zaw. castc jpujący: 

' K a . b i n m a i - k a l i b r o w y n-wolny, ka l . 2 2 no 
iegtość 5 0 m t r . , s to jąc f klęcząc, leżąc, s t rza łów 
ty po 1 0 na ki i r t : ; . Jtpgycjf, ; : 'obnycb lo dowo! 
n ie roz łożonych, ocena punk tac j i jednostkowo 
t* r tsp-. i łowo. 

1 ) O le jn i k Jan przód . P. K. S. Pabjan ice 
pk t . 2 6 8 , 2 1 Nowack i A n t o n i post P .K.S. W i e ­
luń pktów 263, 3) K u n a Bolesław et. post . P. 
K. S. Ko jo p ie t m, 4 ) A r a b s k i Wac ław przód . 
P.K.S. Ku fo p k t . 254, 3) Moraw iak W a l e n t y 
n o s t P.K.S. Tomaszów p k t . 251 , 6 ) Poter I g n a 
cy p o s t P.K.S. Tomaszów pk t . 247, 7) W e r t k a 
Józef post . P.K.S. Sieradz p k t . 2 4 5 , 8 ) F r y s s -
>owskł S U n ' s ł a w P. K.S. B rzez iny pk t . 2 4 1 , 9 ) 
Srcześnlewakl P|otr post . P .K .S. Pabjanlca pkt. 
W , 101 Smolarek W ł a d y s ł a w post. P .K.S. B n e 
l i n y pkt. 111 D©'»ki Franc iszek post , P. 
K K W i e l u ń p k t 237. 12) UlafJsW Czesław st , 
post . pow. Ł M z p k t 237, 18) Puzyńsk l A n t o ­
n i p o s t P .K .S. Łask , p k t 285, 14) D o m a U k i W a 
c ł s w post- P.K .S. Ka l i s z p k t 234, 15) Jaslak 
Fr . łnc issek post. P. K S. K o n i n p k t 284. 16) 
Borsciel An ton i po r t . P. K. S. Tomaszów pk t . 
281 17) Tę f r rwk Jozef p rzód . P. K. S. Ko lo 
p H 181, 18) KnWe ła Stan is ław s t . p o s t P. 
F. 8. K a r i P M . 2 8 1 . 1f») Grzelak Fe l i ks p o s t 
p<»w. Łódź , p k t 220. 

26 .*rr»el»rlU Józef st. post. PKS. Brsesłny pkt. 
?Jo, 51 ) Rutkowski Feliks st. przód. PKS. Pabjani-
ee pkt 223; 22) Ł»»3w»ki Teodor prrod. PKS. Ko-
nm pkt Kn; 281 PcłWyński Msrlsn post PKS SiV 
red/ pkt 22 * : 24 > Ciecłnra Jacenty prrod. PKS 
Pabianice pkt. 235; 25) Bartkowiak Wincenty post. 
PKS. Łask pkl 225; 26) Nowsk Jan post PKS 
W i d n ń pk t 220; 37) Ferdyns Józef PKS. Kalisz 
pkt. 2171 98» Grochowski Walenty praod. PKS. 
Brze.złrr» p k t 21S| 29) Brzozowski Stefan post. 
PK* . Łosk pkt. 21$; 80) Dąbrowski Władysław 
poet- PKS. Pahjenlee 213; 31) Pikała Bronisław 

pow. Lodź pkt. 213; 32) Wilczyński 
Wacław posl PKS. Brzeziny P Vt. 213; 33) Kraw. 
trr i Wojciech poet. PKS. Sieradz pkt. 210; 84) 

Rybarczyk Mieczysław po»L PKS. Brzezin? pkt . 
207; 35) Chluda Antoni post. PKS. Brzeziny pkt. 
197; 36) Wesołowski Władysław st przód. PKS. 
Łask pk l . 195; 37) Luka Bogumił rt. przód. PKS. 
Łask pkt . 190; 38) Klocek Józef post. PKS. Łask 
p k t 185; 39) Kosiński Adam post. PKS. Brzezi­
ny pkt. 184; 10) Nyk ie l Franciszek post. PKS. Pu-
bjanlce 1P3; 41) Kul isz Piotr posterunkowy PKS. 
pow. ł,ódz pkt. 182; 42) Winiarski Józef, post 
PKS- Brzeziny pkt . I M ; 43) Kępiński Kazimierz 
s t post. PKS. Łask pk l . 162; 44) Lewandowski 
Władysław poet PKS, Brzeziny 160; 45) Rotzyk 
Nikodem p o f t - PKS. Łask 157; 46) Mazurkiewicz 
Jan po»t. PKS. Brzeziny 156; 47) Jarzyftski 
Leon s t przód. PKS. Łask pkt. 150; 48) Świde­
rek Józef poet PKS. Brzeziny pkt . 94. 

Wynik i zespołowe wypadły następująco: 

1 miejsce PKS . K o l o pkt. 741, 2 miejsce P K S . 
Pabianice pkt. 732, 3 miełsee PKS. Tomaszów 
pk t . 729, 4 miejsce P K S . Wieluń 720, 5 miejsce 
PKS Sieradz <«1, 6 miejsce PKS. pow- Łódz, 
679, 7 miejsce P K S . Łask pkt. 645 I zesp. 8 miej­
sce PKS. Brzeziny 643 I zesp. 9 miejsce PKS. 
Łask, pkt. 578. I I zesp. 10 mfejsce PKS. Brzeziny 
pk t . 577 11 zesp. U miejsce PKS. Brzeziny pfct. 
572 I I zesp. 12 miejsce PKS . Łask pkt. 537 I I I 
zesp- 13 miejsce P K S . Brzeziny pkt. 504 4 zesp. 
14 miejsce F K S . Konin pkt. 460. 

Pis to le t ( rewolwer) typu wojskowego, kal i 
bor 7,66 m/m o lufie nie dłuższej ponad 20 cm., 
cdleglość 20 mtr . , z postawy stojącoj z w o l n e j 
rcld, tarczo C, 80X6, strzałów 12 w 2 serjac.h, 
6 strzałowych, 3 próbne dowolnie rozłożone. 

Wyn ik i wypadły następująco; 
1 ) Ferdynus Józef przód. P. K. 8 , Kalisz 

pktów 62, 3 ) Kosiński Adam przód. P.K.S B n e 
i m y p k t 68. 8 ) Oiejnik Jan przód. P.K.S. P a . 
bjanlco p k t 47, 4 ) Łasowski Teodor przód. 
PKS- Konin pkt. 44, 5 ) Domalski Wacław post. 
P K 8 . Ka l ls i p k t 43, 6 ) Strzelecki Józef 
PKS. Brzeziny p k t 88, 7 ) Nowacki Antoni 
post PKS. Wieluń p k t 30, 8 ) Tegosik Józef 
ptzod. P K S . Kolo pkt. 22, 9 ) Ułański Czesław 
t t . p a s t PKS. pow. Łódś pkt. 19, 10)' Jaslak 
Franciszek post PKS. Konin p k t 18, 11) K v 
hsrezyk Stanisław PKS. Brzeziny p k t 13. 
18) Smolarek Władysław PKS. Brzeziny pk t 4, 
18) Wiśniewski Józef PKS. Brzeziny p k t 3. 

Sport w kilku słowach. 
( — ) N a zawody szermiercze o m i s t r zos two 

(kobiece) Poiski, które odbędą się w dniu ju­
t r ze j szym w Ka tow i cach wyjeżdżają z Ł o d z i na 
stępujące zawodniczki: m i s t r z y n i Ł o d z i K. Po ­
łomska oraz Jóźw iakówna ( W K S ) i A b r a m o w i ­
cz ówna ł Ł K S ) . 

Pozatem na zawody szermiercze d la męż 
czyzn o mis t r zos two Śląska wy jecha l i j u ż z Ł o 
d z j : Kaz im ie rczak (szabla i szpada) Banaś, No 
w a k o w s k i , K i s i e r , U rbank iew iez ( f l owe r i 
szpada) . 

(—) Otwarc ie basenu p ływack iego Ł K S - u 
p rzy A l . U n j i nastąpi, o i le oc iep l i się tempera­
t u r a j uż w dniach najbliższych. W 6ezonie ble 
żacym szereg imprez p ł y w a c k i c h zorgan izu je 
i v basenie Łódzki Okr. Zw. Pływacki pod kie 
r o w n i c t w e m , którego podobnie jak w roku u-
b i e g ł y m , będą organizowane kursy pływackie 
•i la początku jącyąh i zaawansowanych. 

(—) WalasiewjcTÓwna powróciła z wycieczki 
,.po 1 słońce A f r y k i " , którą odbyła na okręcie 
. .Po lon ia" . Walasiewiczówna rozpoczęła trenin­
gi już na okręcie a obecnie weźmie sfe do za­
p r a w y na bieżn i . 

(—) W dalszym dągu prac Urzędu W . f. 
został u łożony ka lendarzyk z a p r a w y j prób | 
do POS-u dia kobiet. Pierwsze treningi 1 pró­
by do POS dla kobiet rozpoczną się z dniem 
! -go maja | bedą się odbywać stale w ponie­
dz ia ł k i i środy od godz. 17-eJ na boisku DOK. 
Dla mężczyzn próby będą się odbywać rów­
nież na boisku DOK. od godz. 17-ej w e wtor­
ki , zaś próby w pływaniu beda się odbywać 
w baseote zgierskim w piątki dla mężczyzn o 
godz. 17-ej i dla kobiet o godz. 1730. W roku 
bczącym chcąc umożltwfć zdobycie odznaki 
wszystkim chętnym Ośrodek tworzyć będzie 
specjalne komplety, które przechodzić bedą od-
prwłednlą zaprawę w celu należytego przygoto-
waula się do prób do POS. Niezależnie od tego 
Ośrodek utworzy kursy skoszarowane w Łodzi 
I w obozie Rttds pod Skierniewicami. W czer­
w c u będzie utworzony kurs pływacki na 

basenie ŁKS-u ) oraz ku rsy gier sr̂ ortowych S 
pięśc iarsk i . W maju Ośrodek rozpocznie r ó w ­
nież ku rsy ob jazdowe na p r o w i n c j i . Na 8 T 9, 
10 maja kad ra ob jazdowa Ośrodka wyjedz-ic do 
Radomska, na 11, 12 I 13 do W ł o s z c z o w y , i ta 
15, 16 i 17 do Sieradza a następnie d o Wie lun ia , 
Ł o w i c z a , Opoczna i R a w y Mazow ieck i e j . Ku rsy 
ob jazdowe będą mia ły na celu zaznajomienie 
p row inc jona lnych s towarzyszeń s p o r t o w y c h I 
o r g a n i z a c j i p. w . ze sposobem przeprowadze­
nia p rób do POS. z a p r a w y i t, d . 

W niedzielę najbliższą o godz. 4 po 
pot. na boisku ŁKS-u rozegrane zostaną 
pierwsze w obecnym sezonie zawody li­
gowe. Gościem ŁKS-u będzie zespół 
Czarnych lwowskich. 

Drużyna ŁKS-u pilnie przygotowuje 
się do spotkania z Czarnymi zdając so­
bie sprawę z ważności każdego punktu 
w nowym systemie rozgrywek. Znaleźć 
się na czele pierwszej trójki, to wstępna 
ambicja zawodników. 

Czarni, jak nam sygnalizują ze Lwo­
wa przybędzie do Łodzi już w sobotę 
wieczór w najsilniejszym obecnie skła­
dzie. 

Najbliższe imprezy lekkoatletyczne 
w kra fu. 

W najbliższą niedzielę, 30 b. m. o 
godzinie' 10 m. 30 w parku im. Sobies­
kiego odbędą sie sawody lekkoatletycz­
ne, organizowane prsez Policyjny KS. 
Zgłoszenia przyjmuje WOZLA do dnia 
79 b- m. 

W programie: 800 mtr., sztafeta 
4x100 m.. sztafeta olimpijska, dysk, 
tszczep, kula, skoki wzwyż, wdał I o 
taczce dla panAw, oraz — 80 mtr.. knla. 
wda? ł wzwyż dla pań. 

Mistrzostwa okręgu warsz kl. C i 
hieg naprzełaj part o mistrzostwo War­
szawy odbędą się w dniu 7 maja w sto­
licy. 

Główne mistrzostwa Polski dia pa­
nów przełożone zostały na dni 1—2 lip 
ca b. r. w Bydgoszczy. 

Międzypaństwowy mecz Polska — 
Węgry odbędzie się w Polsce w dniu 17 
września. 

Instruktorka lekkoatletyczna dla pań. 
Została n ią p. Kobie lska . 

Od dnia 1 maja czynna będzie w o-
Vresie 6 miesięcy letnich instruktorka, 
zaangażowana przez PZLA. 

Instruktorka będzie — znana nasza 

ekkoatletka. Kobielska-Cejzikowa. Ko-
ł ielska pracować będzie kolejno we 
wszystkich ifaszych okręgach lekkoatle­
tycznych. 

Stowarzyszenie sanitarjuszy sportowych. 
Robotnicy realizują postulaty opieki lekarskiej. 

Związki robotnicze sportowców pra 
gną przystąpić do realizacji własnych 
uchwał, powziętych w sprawie zapro­
wadzenia opieki lekarskiej nad sportow­
cami. 

Przy WRSKO powstaje specjalna 
sekcja sanitarna, której zadaniem bę­
dzie — niesienie doraźnej pomocy w na 
jętych wypadkach w czasie zawodów. 
Vi' dniu 10 maja nastąpi otwarcie 

specjalnego kursu 
dla kandydatów na sanitarjuszy. Pro. 
?ram kursu: pomoc w nagłych wypad­

kach, wiadomości z hłgjeny. anatomii 
i t . d-

Organizację i prowadzenie kursu 
objęła Państwowa Szkoła Higjeny przy 
ulicy ChocimskleJ. Inauguracyjny wy­
kład w dniu 10 maja o godzinie 19 wy­
głosi dyrektor Państwowego Instytutu, 
łiigjeny, członek Rady Naukowej W. 
r.,doc dr. Gustaw Szulc. 

Absolwenci kursu stworzą stowarzy 
szenie sanitarjuszy sportowych. Na 
śiodki ratunkowe opodatkują się kluby 
robotnicze. 

Mecz bokserski o mistrzostwo Europy 
wszystkich wag. 

Mecz bokserski o mistrzostwo Euro-
wszystkicu wag odbędzie ^ię w Bar 

' cionie w dniu 18 maja pomiędzy hisz­
pańskim baskiem. Paolino a Belgiem — 
Picrre Charles. 

Piłkarska reprezentacja Anglji roze-
<rj na kontynencie europejskim dwa 
łnecze: w dniu 13 maja z reprezentacją 
Italii w Rzymie, a w dniu 20 maja z 
'?amem Szwajcarii w Bernie. 

Jedenastka Angljł wystąpi w skła­
dzie: 

Iiibbs (Birmingham), Goodail (Hud-
dtrsfield), Hapgood (Arsenał), Strartge 
Sheffield Wednesday). Hart (Deeds). 

>2toS (Leeds). Geldard (Everton). 
Kichardsoo (Newcastle) Hunt (Totten-
•i»m), Piirncss (Leeds). Bastin (Arsenał). 

Rezerwa: Cooper (Dcrby County)*J 

0'Dowd (Chelsea), Grook (Manchester 
City), Mills (Chelsea). 

Niemieckie Ministerstwo Oświaty za 
rządziło usunięcie socjalistycznych klu­
bów i organlzacyj sportowych z wydzia 
łów powiatowych i wojewódzkich urzę 
du opieki nad młodzieżą. 

Jednocześnie organizacjom tyra cof­
nięte zostały wszelkie ulgi. subwencje, 
snlżkl kolejowe i t p. 

Snkces polskiego kolarza 
w Brazylijś. 

W v/yścigu kolarskim, odbytym na 
szosie górskiej na dystapsie 94 kim.. 
Polak Marjan Gliszczyński zajął drugie 
miejsce pomimo upadku j pokaleczenia. 

Program uroczystości 3 Maja 
w ł/odzl. 

Odezwa Komi te t * . 
Obywatele! 

3 Maja 1791 r. uchwala Wlelkf Sejm Kon-
stytucję. określająca rodstawy społecznego 1 
państwowego ustroju dawnej Rzeczypospolite! 
P o h k l o j . na zasadach sprawied l iwośc i , mi łości 
I z cody wzajemnej. 

Dzfl w rocznice teito wiekopomnego dzie­
ła przód k t ó r c m Europa chy l i ła c r o ł a — da jmy 
wspó lny wyrw j»wej radości l szlachetnej du­
my! Ucacijmy wszyscy bez różnicy wyznania 
I narodowośc i ten m r m e n t dz i e j owy . Dziś s:dv 
w świecie podnosi glowc przemoc gwałt ' 
brutalna s i ta . postanówmy wiernie s łużyć tym 
I d M j o m szacunku dle oS^witoka. wolności, 
r g o d y 1 miłości Mórycji Polska by ł a od wie­
ków oredowtfezą i k»órc obecnie wnosi w zy-
c'e na rodów I I t w z k o s d . 

Niech twórcze myśli Konstytucji 3-go Maja 
żyją trwale w naszej pamięć' ku chwale Naiiiaś-
nle.Kzej Naszcł Rzeczypospoliiej! 

Program: 
Wtorek , dnia 2-go ma|a 1933 m k n : 
Oodz. 19: — C«r*trzyk orkiestr wojskowych 

z w i ą z k u strzeleckiego policyjnych, k o l e j o w y c h 
s*raiv ogn lnwc i I lnn* 'ch. 

środa, dnia 3-ft.o Maki 1983 roku: 
Oódz. 6 30 — Pobudka orkiestr w o j s k o w y c h 

Godz. 8.10 — Uroczyste nabożeństwa dia 
młodzieży i w św ią t yn iach wszystkich wyznań 
Oódz. H - ta — Nabożeństwo uroczyste w Kate­
drze Uwaga: Delegacje organlzacyj i lnstytucyj 
społecznych, biorące udział w nabożeństwie 
w Katedrze rozwiązała się na placu kałedral 
rym po ukończeniu nabożeństwa. Godz. 12.30— 
Dcff lada przed pomnikiem Tadeusza Kościuszki 
rfa Placn \Vn łnc«c l . Porzad ;k de f i lady : 1. Woj­
sko. 3 . Policja Państwowa 3. Federacla Pol­
skich związków Obroń rów Ojczyzny. 4 Przy 
sposobienie Workowe 5. Straż Ogniowa. 

Godz. 16 — PrzeJ^tawlcrtle dla żołnierzy i 
policji w T e a t r w Popularnym przy ul. Ogro­
dowe), poprzedzone erzemówleirHeim przewodnl-
cząeezo Komrtelu. posła Jówfa Wołczyfisklo-
go. Dana będrle sztuka w I I obrazach . .Po­
dróż naokoło świata w 40 d n i " , według znanej 
rowleścl Juliusza Verne. 

Godz. ! 6 : — Przedstawienie w Teatrze Miej. 
sklm dla szkół średnich ! zawc>dowych śred' 
mch. poprzedzone przemówlenJem członka Ko-
mftetti. prezesa Stanisława Nałdera Dana b ę -
dzie komecjja w 3-ch aktach Józefa Korzeniow­
skiego „Panna mężatka'' z występem dvr. S t a ­
n is ławy Wysockiej. 

Godz. 20.30 — Uroczyste przedstawienie w 
Teatrze Wejsklm. poprzedzone przemówie­
niem członka Komitetu, prezesa Zygmunta 
Fiedlera. Dana będrle komedia w 3-ch aktach 
Jozefa Korzeniowskiego .Panna męiatfca" z 
występem dvr. Stanisławy Wysockiej. 

Obywatele! Poorzyjcle zbiórkę na . Dar 
Narodowy 3-go Mała" urządzana przez Polską 
Macierz Szkolną. 

Komitet Obchodu 
Śwlęla Narodowego 3 Maia. 

BACZNOŚĆ K A W A L E R O W I E O R D E R U 
. . Y K T U n - M I U T A R T . 

Zebrani*) w sprawie organizacji miejsco-
w t g o koła o raz biformacjf zasiągnietych w ka. 
Pitnie Orderu w Warszawie odbędzie sie dnia. 
30 kwietnia b. r. o godz. 10-ej rano w lokalu | r n j a ( 8kuiccznis 
Klubo Pracowników Elektrowni tód j * i e j p rsy ' 
ni. Przejazd Nr . 46. 

RAD JO - KĄCIK. 
RASZYN, sobota. 

11.40 Przegląd prasy polskiej. 11.30 Kom. 
meteor, dla komunik. lotn. 11.57 Sygnał esasu. 1205 
Program na dzień bieżący. 12,10 Płjty gramofouo-
«.-. 13,10 Kom. P1M. 13,15 Poranek szkolny se 
Lwowa. 14.00 Audycja łołaiersko-etrrelecks. 1-S.IO 
Kom. lVi?tw. Inst Eksport. 15.15 Kom. gospod. 
lSJjri—-1^,40 Wiudomości wojskowe i str/eleckic. 
15,40 Słuchowisko dla dzieci. 16,00—16^0 Płyty 
gramofonowe. 10̂ 0 Odczyt'dla maturcyttów, 16,40 
Odcsvi r Krakowa. 17.00 Koncert sytnfonlcsny s 
płyt. 17.40 Odr/yt, 17,50 Profp-am na , 1 / I M I nsMep-
ny. 18.00 Odcsyt dla matansyetów. 1BJI0 Wiwlo-
ni.>«ci bletace, lft\25 Audycja a okasji Narodowe-
so święta Jsponji. 19j(K) Rosmaitości. 19,20 Pota-
dsnk* p. t. „Na esem polega parcelacja oddłnie. 
n*owa. 10,30 Na «vfdnokresu. 19.45 Prasowy Di ien 
nik Rj.ljowy. 2010 Muryka lekka. 2055 Wiadomo 
-Vi .portów*. 21 00 Dod do Pras. Ds. Rsdjowego. 
22.05 Hecirał szopenowski w wyk- Z. Rahrewirno 
wej. 22.li) Felieton p. t Humor Paryta. 22.55 K o 
munikaty 23 00 — 24.00 Mnrtka taneczna. W pr»fl 
wi * wiadoriośri z kraju dla członków Polskiej 
Fk«perfyejł PohrneJ na Wyspie Niedźwiedziej. 

„ Z ł O T E S I D Ł A " 
na ekranie ..Grand-Kina''. 

Dwoje n ieb l c i k ioh p u k ó w , z łodzie jska para 
w y j ą t k o w o spry tna f n ieszablonowa w arwan-
tunniczej w ę d r ó w c e po ś w k c f e natraiia na 
podatny teren do grab ieży w osobie mi l ioner -
M pięknej | lekkomyś lne) w d ó w k i . Po wielu 
perypet iach w których wątek erotyczny splaita 
sfę zc sp rawami piei^ężnio oszakańczcrnl ekscen 
t ryczna para pomimo zdemaskowania , uchodzi 
cało i tw /p ieczn ie . 

Ta błaha 1 dosyć n iemoralna historia poda­
na została w n iezwyk le błyskotliwej oprawie 
fi lmowej. 

Lubicz jest zdumiewający. Od caasa pcewsta-
n!a f i lmu d ź w i ę k o w e g o pohukuje ciągle 

nowych lorm 
dla swe i t w ó r c z o ś c i . Od opcretitl ffirnowej prze . 
r zuc i ł sfę na f i lm p o w a i n y ( . .Człowiek, które­
go r a b i f c m " l . a wraca jąc znów do genre 'u w e 
sołego. catko\v lc lc r m l c n l a s t ^ 1 . a raczcl t w o * 
r z y — n o w y . 

Lubfcz opowiada swą htelor ję. o parze zło­
dzie jsk ie j w sposób fascynu jący w sposób, w 
jakf opowiada sic coś ty lko w granie ludz! 
in te l igentnych z pewnemi niedomówieniami 
i domyś ln fkami . 

G ra wszys tk i ch wykoeawcow utrzymana Jest 
w t y m samym s t y l u , pe łnym półtonów fineajl 
i dysk rec j i . Wspaniały zespól. Od ' najwięk­
szej do najmniejszej roli nikt nie wyłamuje się 
z ogóln ie panującego tonu. Minksm Hopkins — 
przepyszna. Kay Francis — prześllczea. Her­
bert Marsha l l — bez zarzutu. W a r t o Jeszcze 
zwrócić uwagę na stałanność. z Jaka Lubicz 
traktuje choćby naimnlejsze postacie epizo­
dyczne. 

Ze względu na całkiem nowe ujęcie tematu 
i techniczne wykorzystanie możliwości dźwię­
kowych do efek'ów reżyserskich, f i lm ten ma 
zapewnione powodzenie. 

„ D O N O V A N " 
na ekranie „Luiiy". 

Mimowałl nasuwa się porównanie t „Cseni. 
pem", bo i zalośenie jest identyczne i rola Miilża, 
otworzona pr/.oi młodego gwiazdora, Jaekic Co* 
opera, również przypomina małego bohatera w 
„Czempis". 

Jim l)oiiovnn (Ryezard D U ) jest gangsterem 
(bandyta), wodzeni szajki obwiesiów. Rzecz dzie 
ju się przed prohibicja, na której gangsterzy w 
Ameryce dorobili się pałaców i aut luksusowych. 
Jim Donovan jest wiec ubogim watażką; mieszka 
w jednym pokoju i opiekuje się mai nem (Jackie 
Cooper), 

«,.-<*W po prgyjacielu, 
poległym w jednej z tych rozpraw na rowelwery, 
które dostarczają silnych wrażeń amatorom fil­
mów „gangsterskich". Małe ręczyny dziecka, za­
rzucono na potężny kark bandyty, dokonały ca. 
du: złoczyńca staje sie dzielnym, uczciwym czło­
wiekiem., i pieczętuje własne krwię swoje odro­
dzenia moralne, stajać do walki tam jeden z ban­
dę groźnych opryszków. 

Jest, oczywiście w filmie również kobieta (Ma-
rion Shilling) która wraz a dzieckiem dokonywa 
nawrócenia grzesznika. Jest i energiczny stary 
pastor, który śmiało wkracza do spelunki, operu. 

Zycie ekonomiczne. 
NOTOWANIA Z L O I E G O Z A G R A N I C A . 

Londyn . Złety (za t f t . st . ) zamk 30 43 N o -
- *y Jork . z ł o t y za 100 z ło t ych ) 12 6 0 Praga (za 
100 z ło tych) 3S5 75. W iedeń bankn 79.00 Zu­
r y c h , z ło ty (?a 100 z ło tych) zamkn . 58 05. w p ł a ­
t y na W a r s z a w ę 47.40—47 .60: na K a t o w i c e 
47.40—17.60: na Poznań 47.40—47.60; Gdańsk 
z lo ty (za 100 z ło tych) 57 23—57 M te legraf iczne 
\vp ła tv na W a r s z a w ę 57.21—S7.33. 

Paryż . L o n d y n 86.55 N o w y Jork 23,09 W i o . 
chy I31.S0. Snva icar ja 490.75. 

B A W E Ł N A . 
N o w y J o r k . Loco 7.60. maj 7.43. czerw iec 

i.49 l ipiec 7 ^ 6 . 
N o w y Or lean . Loco 7.38 maj 7.39. Upiec 7.54 

październik 7.75. 
Liverpool. Maj 5,31, czerwiec 5.31, lipiec 5.3!. 
Egipska. Ma j 7.1S. l ipiec 7.2&. październik 

7.36. 

Waluty dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie; 

W A H A N I A KURSÓW DLTvIZ. 
Na zebmaiii giełdy piwnicznej I I . I - H byl zutiei? 

ny, naogói jednak pr^uwaiuly i... k- kartów, 
!>••«»• i z.i na Lond>7i etruriłj daUze ? gr. iia I 

funcie, lielgja była tońsza o 5 gr. na 100 I»lg, H«-
landju o 20 gr. na 100 ( I . hol. oraz Srwujrarja < 
5 gr. na 100 fr. s<w. Bez zmian* kształtowały «ic 
kursy Cdańrka, Paryid i Włoch. 

Nowy Jork zwyżkował; *arów;K> czek jsk i 
kabel zyckaly po 2 gr. ns 1 dolarrc. 

PAPiEKSf PAJŚSTTvOwK - M r J L D N O U U Ł . 
W grupie pożyczek premjowycU naMrój bł) 

zmienny, 3 proc. Pożyczka DudowlnnH zniżkowa 
la o 15 gr., Dolarńuka o 50 gr., zwykłe odcinki 
} proc. Pożyczki lowestycyjnei ii»'„mia»l hył> 
droższe o 1 zl. mi sztuce. 

W dziale innych papierów państwowy, li p<> ou 
tzyin o 0.75 proc, kursie nabywano 5 proc. Poi \ -
c/kę Kenwersyjna, 7 proc. Pożyczka ?tabillzaryjn • 
zwyżkowała • 050 proc, listy i oblip.icjr k a w f v 
państwowych posostaly be/ zmiany. 

I J S - H ' Z A S T A W N E - % Z A J S I L D D A M L 

Dział prywatnych papierów I fkary jnwh był nad 
-zwyeiaj mało ruchliwy. Do tranzakcyi oficjalnych 
doszło w grapie stołecznej jedynie 8 proc. Litrami 
Zastawnemi m. * rsiawy, które po sfebvnt p»-
czętkn podniosły . . pod koi'ee o 0.Ś0 proc 

( rnpa prowine.|on«ln* pozostała bez nrffdo-
wyeli notowań. • 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowe Pożyczka Budowlana ser. I 3M0— 
39.60: Premj. Pot. Dolarowa, ser ja I I I 5 2 5 0 - 5 2 2 5 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 99M— 99.78: 
Państw. Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 4 3 / 4 ; Pa­
tyczka Stabilizacyjna 1927 r. 52.75—S3JS; Listy 
Zastawne Banku Rolnego 83.2S; Listy Zastawne 
Banka Rolnego 94.00; Listy Eest. Bankn Gasp 
Kraj . I I cm. 3 3 ^ 5 ; Listy Zaet. Banku Go sp. Kraj 
I cm 94-00; OMigacje Komunalne Banka Goep 
Kra j . I I e n . 83.25; Obligacje Komunalne Bańki-
Cosp. Kra j . I em. 9 4 M \ Listy Zast Taw. Kred. ns 
Wsrszairy 39.75—4053. 

AKCJE W Z A N I E D B A N I U -

Dsloł papierów dywidendowych był nedawy 
i K I J oiało ruchliwy. Do oficjalnych obrotów da 
siło jedynie w grapie bankowej, gdzie nabywao-
akcje Bankn Polskiego, poetętkowo po kurtts co 
kolwlek slabtiiym, pod koniec eaj tebranla po eo­
nie niezmienionej. 

KURSY AKCYJ. 

Btnk Polski 74.50—75. 

C IELDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

Warszawa, 2H kwietnia. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbniowo-Towarowej, ceny ca 100 kg. parytet 
wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładunek 
wagon.; korty ustalone na podstawie cen giełdo 
wych: wyka 1250—13.00; pelnstka 13-00—1250: 
męka pszenna gatunek pierwszy „Luksusowa" 
45 proc. 60.00—05.00; — 65 proc 55.00—60.00! — 
dragi 20 proc. po „Luksusowej" 50-00—55.00; — 
trzeci „poślednia" 35.00 —40.00. Ogólny obrót 2.65J 
t' n i. w tem żyta 1512 tontu Usposobienie spoko, 
n, Reszta notowań b<>a nuiany. 

PotnaA, 2H ktcietnJa. Urzędowa ceduła Giełd* 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Warunki: h i 
del hnrtowy, parytet Poznań, dostawa bieżąca, i< 
100 kr. Kursy ustalono na podstawie cen traaaak -
cyjnych żyto 70S tonn 1R00 (ntp. spokojne); p**c 
nics 30 tonn 37.00 ( w o . spok.i. Kurtr ustalone na 
podstawie cen orientacyjnych; tyto 17.75—1R.0-' 
(utp- spokojne); pszenica 36.00—37.00 (osp. tp" 
kojne) ; jęczmień .VI—691 grl 14 25—15.00 (mp. 
spokojne); jęczmień 613—662 fx\ 13.75—14-2' 
tn*p. spokojne); owies 11.25—11.75; fusp. spokoi-
n e ) ; męka tylnia 65 proc t work. 27-śO—2€>'' 
(mp. spokojne); męka pszenni 65 proc z work 
55 50—57.50 (u»p. t| iokojne); otręby żytnie fl-SO-
9 5 5 ; otręby pszcand 9.00—10.00; — psztenno gni. 
be 10.25—1125: rtepok 45.00—1600: rzepik 42 
—4a00; gorczyca 46.00—S2.00; wvka 11.5IV-12.>0; 
pelusrka 11 ,00 -1200; groch Wiktorja 31-00— 
23.00: tubin niebieski 6.00—7.60; lobin żóltv 8.00-
9.00; seradela 10.00—11.00; tlemniaki jadalne 1.78 
—1.90. Ojjólne usposobienie spokojne. Tranzakcy 
na odmiennych warunkach; tyla 410 tonn; p*7er i 
ey 6875 tonny; jęe^niienia 45 tonn; owsa BU 
tonn; otrub żytnich 825 tonny; ospy pszennej T.S 
tonny; ziemniaków 90 tonn. 

„ L E G J O N M Ł O D Y C H " . 
Komend-a Legjorro Młodych Obwód-Łodź za 

winiarnia wszystkich legionistów o zebraniu 
c rganazacyjnern w dniu 3 8 b. m. o godz. 19-ej 
w lokalu Związku Legionistów uŁ Narutowicza 
Nr. 32. 

Sprawy przedkongresowe. 

M A J O W E T R A N S M I S J E J A S N O G Ó R S K I E , 

Szerokie rzesze radźosfuchaczy z radością po 
witają w majowych programach radjowycb pięć 
transmisji nabożeństw z cudami słynącej t w l ą 
tyn! na Jasnej Górze pod Częstochową. Wszyst 
kfe te nabożeiistwa transmitowane będą wtta 
ze specjalnym hejnałem jasnogórskim i podczas 
kpzdego z nich nastąpi odsłonięcie Cudownego 
Obrazu Najświętszej Marj l Panny. 

A wlec dnia 3-go Maja o godz. 10.00 nastą­
pi transmisja Mszy Święte', poczem w dniach 
6. 13 20 i 27 ma;a od godz. 18.00 do 19.00 trans-
.ntfizwanp bcrla naho*cńsrw» o^ajowe. 

pięścią i iłowem. 
Jest efetkowna scena t balu, na którym dwie ban 
dy „gangsterów" zasypuję się kulami. 

W każdym razie dramat i odtwórcy trzymaję 
nas od początku do końca w silnem napięcia. W 
rczyserji znać mistrza, Freda Niblo. Jest ona w 
najdrobniejszych szczegółach nadzwyczaj precy 
tyjtiie wykonana. Szczególniej zdjęcia grupowe 
moment, gdy Donovan rozprawia się t Millerem w 
przyległym pokoju — gra twarzy pozostałych to­
warzyszy jest niezmiernie ciekawa i dobrze wy­
trzymana. 

Gra Ryssarda Disa i Jackie Coopera jasl do. 
skonało dociągnięta. 

WINSZUJEMY. 
futro: Piotrowi. 
Wschód słońca 4.13 
Zachód 18.54 
Dłujfość dnia 14.41 
Przybyło dnia 6.49 
T y d z i K * 17. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Kapitan i Koepeniik 

Teatr Kameralny — Pierwsza pani Fr.izer. 
Teatr Popularny — Bar Kochba. 

Teatt operetka 8.30 — Ool ly . 
C v r k Stsołewsklcb — W le l k f program cv r 

k o w y 
Adria — Ostatnia eskapada. 
Capitol — Madame liulterfly. 
Cati.io — Zuzanna Leno*. 
Cor«o — I Mó j p rzy jac ie l k ró l - I I . Rok 1914. 
Cz»rv — Z w y c i ę s t w o Czarnego D i c k a 
Grand Kino — Z ło te s ldta. 
Luna — Donovan. 
Metro — Ostatnia eskapada. 
Oświatowy — Dla dorós ł . X - 2 7 : dla młod. 

1 Z ło ta do l ina. I I Dz ik i Zachód. 
Palące — Ekstaza. 
Pan — Proces Rity Gorgonowej 
Przedwiośnie — Szatan zetdroiH 
Rakieta — Glos pustjTi i . 
Splendid — J*«n ekscelencjs rubjekt. 
Sty lowy — Natchnienie. 
5-zinki — Nocne sądy. * 

Co zgotować jutro na oh'?J 

Zupa szczawiowa z Rriufik. 
Pieczeń wołowa — makaron ^lu>i. 
Krem cytrynowy. 

http://22.li
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Zdetronizowana królowa zapałek 
umarła j ako szmaciarka. 

Dziwne zaiste są koleje losu: przed 
rokiem król zapałczany Ivar Krcuger. 
jeden z najgenialniejszych szarlatanów 
nowoczesnego życia gospodarczego, do­
browolnie przeciął nić doczesnego swe­
go żywota. Dumny napozór niewzruszo 
ny gmach olbrzymiego koncernu zamie­
nił sie w gruzy, a wraz z nim przepr». 
dło 

tysiące egzystencyi ludzkich. 
I podczas gdy świat odczuwa jeszcze 
skutki tragedji Kreugera. dopełniło sic 
przeznaczenie kobiety, która w życiu 
króla zapałczanego odegrała decydują­
cą role. wśród podziwu i zazdrości 
swych towarzyszek. 

Cicho, nieznana nikomu, biedna, po­
żegnała sic w tych dniach dobrowolnie 
z życiem Alicja W. Ormrode. Jedynie 
najstarsi znajomi tej nawpół zgłodniałej 
kobiety wiedzieli jak zmienne przecho­
dziła koleje losu, jak runęła z wysoko­
ści warunków życiowych. pełnych 
świetności, bogactwa i piękna. 

Jako młodziutka dziewczyna 
wyszła za reżysera teatralnego. 

W małżeństwie tem nic znalazła szczę 
ścia i już po krótkim czasie doszło do 
rozwodu Niedługo potem Alicja Ormro­
de zawarła znajomość z bogatym Angli­
kiem, któremu kosztowne jej kaprysy 
wkrótce się znudziły. Odprawił ją za 
Wysokiem odszkodowaniem. Za pomo­
cą tych pieniędzy młoda kobieta załOs 
żyła instytut piękności i wtedy poznała 
Ivara Kreugera. 

Kreugcr był wówczas dopiero wscho­
dzącą gwiazda, ale już bardzo bogaty. 
Zakochał się w olśniewająco piękne] 
Angielce i namówił ją bv oddała się wy 
łącznie pod lego opiekę. 
Jej bogata przeszłość nie przejmowała 
go. Alicja Ormrode towarzyszyła mu 
stale w licznych podróżach i przez lata 
całe nic opuszcza ła ¥ go. W Sztokholmie 
posiadała luksusową willę z wszystkic-
mi wygodami, na jakie pozwalało boga­
ctwo jej przyjaciela. Wpływ na Wara 
Kreugera był tak silny, że przez pewien 
czas podawał ją za legalna małżonkę. 
W niejednym zagranicznym hotelu luk­
susowym na liście gości dawniejsza ak­
torka figurowała jako Mrs. Freda Kreu-
ger. 

Ten romans trwał dopóty dopóki 
Kreuger nie poznał północnej piękności, 
jasnowłosej Ingeborg Eberth. Rola In­
geborg w życiu króla zapałczanego Jest 
znana; sama ogłosiła ona niedawno 
książkę o sobie i Kreugerze. Do jęj silr 
nej świadomej celu inteligencji, pełna 
temperamentu, lecz więcej zmysłowa 
rywalka nie dorastała. Musiała ustąpić 
miejsca Ingeborź Eberth. 

Piękna Ingeborg była nietylko młod­

szą od „zrzuconej z tronu królowej za­
pałczanej", ale widocznie również bar­
dziej oddana i wierniejsza towarzyszka. 
Pozostała nia aż do śmierci Wara Kreu­
gera. który na punkcie kobiet był wszy­
stkiem innem, tylko nie purytaninem. 
jednak dla Ingeborg żywił zawsze coś 
w rodzaju uwielbienia. , 

A Alicja Ormrode coraz bardziej sta 
czała się w dół. Wróciła znów do sceny 
i jak długo była jeszcze jako tako pięk­
na, przebijała się przez życie. Potem 
zaczęła chorować, starzeć się, brzydt 
nąć. Wielbiciele jeden po drugim opu­
szczają ją. Alicja stała się pijaczką, dłuż 
szy zas włóczyła sie po przedmieściach 
i wreszcie zamieszkała w przytułku. W 
ostatnich latach zarabiała na utrzyma­
nie zbieraniem szmat, aż niedawno roz 
czarowana do życia, dawniejsza królo­
wa zapałczana zerwała z doczesnością. 

E C H A P R O C E f U SZPIEGOWSKIEGO W LONDONIE* 

Dramat dwu ojców. 
Kto zdemaskuje tajemniczą Marją-Luizę? 

Anglja zaczyna mieć sensację szpie­
gowską na skalę afery Dreyfusa. Zda­
wałoby się, że z chwilą skazania porucz 
nik Baillic-Stewart, znikie odrazu z ho­
ryzontu. Narazie przebywa on w szpi­
talu więzienia Wormwood Scrubb w 
Londynie, za parę dni zostanie przewie­
ziony do Maidstone, najcięższego więzie­
nia w Anglji Gdy po pięciu latach wyj­
dzie na wolność — będzie jednak 

człowiekiem skończonym. 
Oficer skazany za szpiegostwo nie jest 
w Anglji dżentelmenem. 24-letni po­
rucznik Baillie, jeszcze przed pół rokiem 
bywalec najlepszego towarzystwa an­
gielskiego, będzie wyjętym na zawsze po 
za ramy tego życia. 

Wyrok zapadł, król go podpisał — o-

Radykalna walka z przestępstwem. 

pinja wyrok przyjęła. Zdawałoby się, 
że wszystko skończone. Tymczasem 
coraz silniej i głośniej odzywają się wąt­
pliwości. Czy jednak porucznik Baillie 
nie jest przypadkiem 

ofiarą pomyłki czy intrygi? 
— Jednak — mówią te głosy główny 

punkt oskarżenia, ta kochanka-szpieg, 
która za 9.000 franków kupiłaby honor 
angielskiego oficera — nie została do 
dziś dnia zidentyfikowana. Jeśli kontr­
wywiad w procesie stwierdził, że stosu­
nek Stewarta był śledzony od szeregu 
miesięcy, to tem łatwiej byłoby tajem­
niczą „Marję-Luizę'" rozpoznać. Dla­
czego utrzymywano ją cały czas w cie­
niu? Dlaczego nie chciano za nic w 
świecie wydać jej prawdziwego nazwi -
ska? Kto to była ta „Marja-Luiza"? 
Szpieg czy też ofiara intrygi? 

Nagle na ustach wszystkich znala­
zło się w Londynie nazwisko kapitana 
von Rintelena. Kto to jest — wszyscy 
dobrze wiedzą. Oficer marynarki nie­
mieckiej, w czasie wojny kierował wy­
wiadem niemieckim w Stanach, przed 
pół rokiem wydał pamiętniki. 

Otóż pamiętniki te, wspomnienie pra­
cy w wywiadzie poświęcił swej córce 
Marji-Luizie. Traf chciał, że pamiętni­
ki ukazały sic na pare tygodni 

przed wybuchem afery Stewarta. 
Zaraz też znalazły się głosy, identyfi­
kujące Marję-Luizę z procesu z Marją-
L u i 7 ą , córką kapitana von Rintelem. 

Dziwnym trafem dwóch ludzi — An­
glik i Niemiec — podali sobie ręce po­
stanowiwszy za wszelka cenę doprowa­
dzić do wykrycia zagadki procesu. Jed­

nym jest były pułkownik wojsk bry­
tyjskich Stewart, chcący 

zmyć hańbę syna, 
drugim jest kapitan von Rintelen, któ­
ry nie może znieść oszczerstwa, rzuca­
nego na jego ukochaną córkę. 

Jednakże pewne szczegóły przema­
wiały za tezą koncepcji rintelenowskiej 
Marji-Luizy. Przedewszystkiem nazwi­
sko, rzadkie w Niemczech. Dalej Maria-
Luiza von Rintelen przebywała w sier­
pniu w Berlinie, właśnie w tym czasie, 
kiedy Stevart tam przebywał. Wresz­
cie panna von Rintelen 

zna świetnie język angielski, 
bo wychowvwala się zagranicą — a wie­
my, że „Marja-Luiza'' z procesu rów­
nież świetnie tvm językiem władała. 

— Czy myśli pan. kapitanie, że był 
ktoś, komu zależało na wmieszaniu cór­
ki pańskiej w tę sprawę? — zapytał się 
go dziennikarz. 

Von Rintelen dotychczas spokojny 
stał się ^rożnym. Widać, że jest to czło­
wiek czynu, którv się daje ponosić u-
czuciom: „Nie wiem, nie wiem nic. 
Wiem tylko, że uczynię, co będzie w 
mojej mocy, by wyjaśnić te sprawę; mo­
gą mi grozić, mogą ronie zabić — 
nie zawaham się wypowiedzieć wojny 
całemu wywiadowi niemieckiemu, ale 
honoru mojej córki bronić będę. 

Porucznik Stewart nie rozpoznawał 
w fotografii panny Rintelen, umieszczo­
nej w książce swej przyjaciółki berliń­
skiej. 

Anglja Zaczyna się rozdzielać na dwa 
obozy, jak Francja w czasie sprawy 
Dreyfusa. 

N a r o d y n i e c y w i l i z o w a n e 

Z*JA SZCZĘŚLIWIE I BEZ TROSKI 

W Hamburgu samorząd miejski zdecydował się wywłaszczyć i zburz\ć domy, 
gdzie gnieździł się dotychczas występek i zbrodnia. Na miejscu tem powstanie 

nowa kolonja miejska. 

Młody synek b e j a Tunisu 
groźnym konkurentem królów mody. 

Sędziwy dyrektor paryskiego hotelu 
„Crillon", wycofał się ze swego stano­
wiska. 

Lecyty na koi skołatane nerwy. 
Najlepiej jeść rzodkiewki . 

Nerwowość jest ściśle związana z 
właściwościami organizmu danego czło­
wieka. Nerwowi ludzie, którzy są zbyt 
otyli, powinni schudnąć cokolwiek ci, któ 
rzy są zbyt szczupli powinni 

koniecznie przytyć. 
Niezależnie od tego w jadłospisie 

osób nerwowych należy uwzględnić 
znaczną ilość surówek. Surowe, niego-
towane potrawy zawierają wedle współ 
czesnych pojęć medycznych, bardzo 
ożywczy wpływ na przemianę materji 
na krew i nerwy. Warto więc podawać 
często osobom nerwowym surowe owo 
ce i surowe sałaty (ogórki, pomidory, 
sałatę zieloną i t d.) dalej rzodkiewki, 
surową marchew lub też sok z surowej 
marchwi z sokiem cytrynowym ewen­
tualnie. Pożyteczne może być też suro 
we mięso (naturalnie bez trychin) a więc 
przedewszystkiem wołowina a także mle 
ko, kwaśne mleko, Yoghurt i sery. Bar 
dzo wskazany jest też tran. Jednakże 
nie każdy go znosi, a oile ktoś ma go po 
łykać ze wstrętem, lepiej 

zaprzestać zażywania go. 

Zielone jarzyny są bardzo wskazane 
dla ludz: nerwowych, szczególniej o ile 
cfcodzi o osoby o bladej cerze, przede­
wszystkiem należałoby więc polecić 
szpinak, szczaw, brukselkę i jarmuż. 

Specjalnie potrzebną dla osób nerwo 
« ych jest lecytyna, substancja, która za 
wiera się w znacznej ilości w naszym 
systemie nerwowym. Nerwowi ludzie po 
winni spożywać wiele potraw bogatych 
lecytynę. Najwięcej lecytyny zawiera 

żółtko jaj, 
gdyż loco gramach żółtka mieści się 7.2 
lecytyny. Poza żółtkiem znaczną ilość 
lecytyny zawiera też mózg i kawior 
(2 do 3), soczewica (1.7), groch (1,0), 
pieczarki (09), jęczmień (0,47). pszenica 
10.40) kukurydza (0.25). 

Masło zawiera również 0,16 gramów 
lecytyny na 100 gramów substancji. Na 
tomiast mleko nie jest specjalnie bogate 
w lecytynę w 100 gramach mleka znajdu 
je się zaledwie 0.50 gramów lecytyny, 
ale z innych względów mleko jest bar­
dzo wskazane dla nerwowo chorych. 

Niewidzialne choroby 
Odkrycie francuskiego profesora. 

Słynny bakteriolog francuski, prof. 
Charles Nicol, dyrektor instytutu Pa­
steura w Tunisie, wykry ł istnienie t. 
zw. niewidzialnych chorób. Podczas 
pierwszych swoich doświadczeń Nicoi 
zauważył, że niektóre zwierzęta nie 
reagują na szczepionkę plamistego tyfu­
su okazało się. że krew ich zawiera bak 
cyle tyfusowe, stwierdzające, że stworze 
nia owe przeszły 

tyfus niepostrzeżenie. 
Po długich badaniach prof. Nicol stwier 
dził, że z ludźmi zachodzi to samo. Ta 
ka choroba przechodzi lekko, nie wy 
wołu.iąc ogólnych zaburzeń w organiz­
mie Nie należy jednak mieszać „nie­

widzialnych chorób" z objawami „laten 
ty", kiedy to bakcyl śpi w organizmie, 
r.ie wywołując choroby. Ludzie, noszą 
cy w sobie ..niewidzialną chorobę", są 
właściwie chorzy i krew ich też jest 
bakteriologicznym obrazem typowej 
choroby. 

Niewidzialna choroba wywołuje stan 
immunitetu (uodpornienia) tak jakby 
pod działaniem szczepionki przeciwcho 
robowej. 

Odkrycie prof. Nicol'a wywoła prze 
wrót w patologii i prawdopodobnie skle 
ruje naukę o diagnozach i leczeniu cho 
rób zakaźnych na zupełnie nowe tory. 

Doniosły o tein (fjaęty paryskie, roz 
pisując się przy tej okazji o samym ho­
telu. 

Hotel ..Crillon"! K::żdv kto. choć raz 
był w Paryżu, zapamiętał sobie ten 
wspaniały gmach na placu Zgody i do­
wiedział się o tym hotelu 

wielo ciekawych faktów. 
Tu. od lat zajeżdżali wszyscy mo ( 

uarchowie świata. 
Tu. w powojennych, demokratycz­

nych czasach, mieszkali i mieszkają, 
wszyscy wybitni mężowie stanu, oraz 
wszystkie sławy na firmamencie ekra­
nu. 

Tu. a nie gdzieindziej, urodziła się 
Liga Narodów, gdyż w salach tego ho­
telu od 3 lutego do 11 kwietnia 1919 ro­
ku zasiadała komisja pokojowa, z któ­
rej wyłoniła się owa instytucja. 

Ustępujący dyrektor hotelu „Cri l­
lon" tak opowiadał dziennikarzom: 

— Czasy się zmieniają.- w r. 1909 
gośćmi naszymi byli książę Badeński, 
ks. Aleksander Oldenburski, hrabia 
Sernsdorfi, czy lord Monson. Obecnie 

zaś. zajeżdżają do „Cri l lon": 
Charlio Chaplin, Mary Pickiord. 
Anna May Wong. Pola Negri. 

Podczas konferencji pokojowej w r. 
1919 mieszkali u nas: Wilson, lord Ro­
bert Cecil. hr. Orlando. A dawniej je, 
szcze. np. w r. 1915 gościł u nas lord 
Kitchener, w r. 1917 Lloyd George; 
książę Walji jest częstym u nas go­
ściem. Zawodowa dyskrecja nic pozwa­
la opowiadać anegdotek z życia sław­
nych gości Chyba, że są całkiem nie­
winne. , 

Tak np. cały hotel wie o tem, że 
młody synek beya Tunisu galopował 
całe dnie po korytarzu, a znajdujący się 
w jego pokoju posąg Marji Antoniny 
ubrał w sukienkę z ręczników. 

Żc Douglas Fairbanks w pół godziny 
po przyjeździe robił akrobatyczne sztu­
ki na tarasie, wychodzącym na plac 
Zgody. 

Ze maharadża Patjanv 
żądał specjalnych potraw, 

między innemi jednej filiżanki buljonu, 
na Która szły aż trzy zupy. 

Ze wreszcie, królowa grecka, ba­
wiąc w hotelu, postanowiła o północy, 
że wyjeżdża o 5»ej rano i dyrektor ho­
telu musiał „stawać na głowie", by w 
nocnych godzinach zdobyć pożegnalny 
bukiet z jej ulubionych kwiatów: fioł­
ków parmeńskich. 

Bernard Shaw powrócił ze swej po­
dróży dookoła świata do Londynu. 

Oczywiście, przyjazd „wielkiego kpia 
rza'' stał się dla dziennikarzy londyń­
skich ewenementem nielada. Czatowali 
dłuższy czas, gdyż Bernard Shaw nie 
opuszczał swej kabiny po przybyciu 

„Emprcss of Britain", chroniąc się 
przed atakiem 

chciwych sensacji reporterów. 
Niektórym udało się jednak „przy­

łapać'' Shawa, gdy bocznem wejściem 
opuszczał pokład parowca. 

Bernard Shaw zdaje się być nie­
zbyt zachwycony swoją wyprawą. 

Bo oto, co stwierdza: „Przez cały 
czas podróży pisałem, inaczej bowiem 
byłbym chyba musiał z rozpaczy rzucić 
się z pokładu okrętu w morze... Na­
pisałem nową sztukę, napisałem ponad­
to różne inne jeszcze rzeczy, które 

byłyby wystarczającym materjałem 

do sześciu nowych dramatów. 
Narazie jednak sam nie wiem, co mam 
z tem począć. Może być, że większą 
część skryptów sam zniszczę..." 

W dalszym ciągu opowiada Shaw, 
iż w czasie jego podróży zamęczano go 
wszędzie interwiewami, zmuszano do 
wygłaszania mów, odczytów i t. d. co 
mu „stanęło kością w gardle'*. 

Z lotu, który odbył ponad -Jaw­
n y m murem chińskim, nie odniósł żad­
nych korzyści wrażeniowych gdyż 

nie widział ani samego mnrn 
i wogóle niczego z tak ogromnej wy 
sokości. ' 

Wkoricu Bernard Shaw zaznacza: 
„Gdzie tylko byłem musiałem stale 

konstatować, że narody cywilizowane 
są nieszczęśliwe i nerwowe, a narody 
niecywilizowane żyją szczęśliwie i bez­
troski..." 

RAJSKI Z A K Ą T E K NA Z I E M I . 
Marymont — najpogodniejsze miasto. 

Multimiljonerka amerykańska pani 
Mary Emmcry wpadła na pomysł, któ­
ry swoją oryginalnością przeszedł wszy 
stko, co dotychczas pod tym względem 
/.» oceanem zrobiono. 

Już przed kilku laty doniosły ame­
rykańskie gazety o planie, jaki powziął 
bankier Pierpont Morgan. Głośny filan-
ilop postanowił mianowicie zakasować 
swego konkurenta Rockefellera, 

fundatora licznych zakładów 
naukowych, 

budując na wzór piramid egipskich ol­
brzymi gmach-piramidę, w którym u-
mieszczonoby biblioteki, laboratoria, 
muzea i inne instytucje poświęcone nau­
ce. Otóż rywalką Morgana okazała się 
teraz pani Emmery, która postanowiła 
ni mniej ni więcej tylko podarować bliź­
nim całe miasto! 

Już przed piętnastu laty, gdy zmarł 
jej małżonek, bardzo bogaty przemysło­
wiec, powzięła pani Emmery postano­
wienie poświęcenia znacznej części ol­
brzymiej fortuny dla dobra ludzkości. 
Długo rozmyśjała nad tem, w jaki spo 
sób użyć swych pieniędzy, aby ludzie 
najlepiej na tem skorzystali. Wreszcie 
wpadła na ideę zbudowania miasta w 
idealnie położonej okolicy, według naj­
lepszych zasad nowoczesnej higjeny i o-
fiarowania tej osady swym rodakom. 
Dwanaście lat trwało wprowadzenie 

w czyn tego planu. 
I oto obecnie wielkie dzieło mikści 
bliźniego zostało ukończone. Miasto, ma 
jące obecnie narazie osiemset domów, 
wyrosło już z ziemi i otwiera swe bra 
my dla kilku tysięcy ludzi, których pani 
cltciaia uszczęśliwić. 

Podarowane miasto nazywa się od 
imienia założycielki Marymont. Leży 
ono niedaleko Cincinati i jest połączone 
z tem miastem lokalną kolejką elektrycz 
ną. Marymont jest — w dosłownem 
brzmieniu tego słowa miastem idealnem 

Otoczenie jego Jest idyliczne; wokół rot 
ciągają się aksamitne łąki, prześliczne* 
gęste lasy i strojne w bogatą roślin­
ność pagórki. Domy urządzone są nie* 
tylko wygodnie, ale nawet z komfort 
tem. Przedewszystkiem nie żałowana 
miejsca, gdyż wszystkie mieszkania są 
bardzo obszerne i toną wprost 

w potokach światła słonecznego. 
W każdym domu znajduje się tylko jeo 
na olbrzymia kuchnia elektryczna zao­
patrująca w jedzenie wszystkich lokato 
rów kamienicy. Dachy są niskie, a na 
każdym znajduje się ogród oraz wielki 
basen do pływania wraz ze sztuczną pla 
:vą. Ulice są szerokie i pełne wspaniałej 
zieloności. Dla znacznej większości 
mieszkańców Marymontu pobyt w tem 
mieście jest całkowicie bezpłatny. Za­
możniejsi płacą wprawdzie czynsz, lecz 
stosunkowo niezmiernie niski. Sama wła 
ścicielka owego miasta nie zamierza w 
riem stale mieszkać, lecz na prośbę 
swych „poddanych" przyrzekła, że 
przynajmniej kilka miesięcy w roku bę­
dzie spędzała w tym rajskim zakątku. 

W ten sposób rywalizacja w ekscen 
tryczności po drugiej stronie oceanu 
wychodzi zazwyczaj społeczeństwu na 
dobre. 

Podsłuchane. 
RODOWÓD. 

W parku na ławce. Starszy pan wy 
pytuje małą dziewczynkę: 

— Jak ci na imię kołeczku? 
— Zosia, proszę pana. 
— A jak się nazywa twoja mama? 
— Panna Stasia. 
— A gdzie mieszkasz? 
— V babci. 
— A jak się twoja babcia nazywa? 
— Panna Aniefcia... 
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